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        Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

    
          

        
W państwie rządzonym dobrze wstyd być biednym,

w państwie rządzonym źle – bogatym.
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Polska droga do wolnego rynku

        
Wcałym niemal okresie PRL-u wszystko, co prywatne, było tępione iwyszydzane. Terminy, takie jak „prywaciarz”, „spekulant”, czy „kapitalista” miały wydźwięk jednoznacznie negatywny, aludzie starający się już wówczas prowadzić działalność na własny rachunek, skazani byli na społeczną iadministracyjną banicję. Przez kilkadziesiąt lat wkomunistycznej Polsce obowiązywało głoszone przez Karola Marksa hasło: Pieniądz poniża wszystkich bogów człowieka izamienia ich wtowar.

Ajednak, jak powiedział inny filozof: Istnieje tylko jedna grupa ludzi, która myśli opieniądzach więcej niż bogaci, amianowicie ubodzy. Wmyśl tej dewizy całe rzesze obywateli wciąż kombinowały, jak by tu zarobić więcej. Pieniądze bowiem być może rzeczywiście nie dają szczęścia, ale pozwalają nam znacznie wygodniej być nieszczęśliwymi.

Pierwsze symptomy gromadzenia prywatnych zasobów ekonomicznych wznaczącej skali zaczęły się pojawiać wPRL-u wpołowie lat siedemdziesiątych iwiązały się ze zmianą kierownictwa państwowego oraz nowym stylem rządzenia, jaki wprowadziła wPolsce ekipa Gierka. Ówczesny boom gospodarczy, możliwość wyjazdu na Zachód ipozbycie się sztywnego gorsetu gomółkowskich zasad wychowania społeczeństwa stworzyły między innymi szansę swoistej „prywatyzacji państwa”, podporządkowując je wdużym stopniu interesom kierownictwa ijego bezpośredniego zaplecza politycznego. Był to pierwszy, ale bynajmniej nie ostatni przykład whistorii PRL-u przekształcania się klasy panującej wklasę złodziejską.

Jedną ze specyficznych cech tego typu rządzenia była korupcja, która opanowała szczyty władzy irozprzestrzeniła się wdół. Zdaniem niektórych badaczy, np. Timothy’ego Gartona Asha, stanowiła zasadę sterowania przez Gierka nomenklaturą iaparatem państwa. Jej treścią stało się „kupowanie” poparcia politycznego poprzez liczne, częściowo jawne, przywileje dla elity, na które składały się różne dodatkowe dochody iprzydziały, takie jak bezpłatne mieszkania, domki rekreacyjne, samochody służbowe ispecjalne sklepy dające preferencyjny dostęp do tak zwanych artykułów deficytowych.

Zaczęły powstawać osiedla prominenckie, wśród elit władzy upowszechniły się dacze idziałki watrakcyjnych miejscach, modne stały się wyjazdy zagraniczne, polowania iinne wyróżniki uprzywilejowanego statusu, odbiegające od lansowanych propagandowo wzorów „socjalistycznego stylu życia”.

Po latach siermiężnej biedy także izwykłym obywatelom zaczęło się żyć znacznie dostatniej, szczególnie tym na Śląsku iwZagłębiu. Gierek nie zapomniał onich na warszawskich salonach iwyrywał dla Śląska irodzinnego Zagłębia więcej kiełbasy, więcej cementu iwięcej talonów na samochody niż dla innych regionów Polski. Przed każdymi świętami Bożego Narodzenia, raz do roku można było nawet kupić pomarańcze. Należało tylko postać parę godzin wkolejce ijuż człowiek stawał się właścicielem kilograma cytrusów zdalekiej, lecz zaprzyjaźnionej Kuby.

WGliwicach widziano podobno leżącą na ulicy skórkę od banana. Powstało sporo wędliniarni, wktórych można było kazać podgrzać zakupioną kiełbasę „zwyczajną”. Dodawali do tego jeszcze bułkę imusztardę. Ech, jakie cudowne to były czasy! Aż łza się woku kręci. Okres rządów „Ojca Edwarda” skomentował bardzo trafnie Jacek Kuroń: Kiedy do peerelowskiej, powiązanej sznurkami fury, kierowanej przez woźnicę – centralnego planistę, przyczepiono silnik mercedesa, to silnik zaburczał ifura nareszcie drgnęła, anawet ruszyła zkopyta, ale też natychmiast zaczęła się rozsypywać.

Korzystając zpewnego rozluźnienia – choć trudno sobie wyobrazić, by mogło się to dziać wbrew ówczesnej władzy – niektórzy, co sprytniejsi obywatele zaczęli otwierać własne, prywatne „geszefty”. Pierwszy, raczkujący okres „cudu gospodarczego” połowy lat siedemdziesiątych miał jednakże bardzo ograniczony, lokalny zakres. Rodzimi przedsiębiorcy prowadzili swe interesy głównie wkraju, dorabiając się czasami małych fortun, które przejadali następnie wcichości czterech ścian swych willi, rozpaczliwie usiłując wykombinować wytłumaczenie dla fiskusa, skąd wzięli forsę na ich wybudowanie izakup dużego fiata.

Ten tak zwany „stary” biznes prywatny, oparty głównie na rzemiośle iusługach, rzadko potrafił jednak zwielokrotnić skalę prowadzonej działalności gospodarczej. Zarządzanie małymi firmami nie przygotowywało większości takich przedsiębiorców kapitałowo ani mentalnie do robienia „dużych interesów” ikierowania szybko rosnącymi firmami wnowych warunkach gospodarczych. Logika rozwoju gospodarki rynkowej spowodowała, że większość „starego” biznesu PRL-u wypadła zgry.

Spośród „bogaczy lat siedemdziesiątych”, wnowej, pokomunistycznej rzeczywistości, pewną rolę odegrały natomiast osoby, które wzbogaciły się wówczas na nielegalnym, choć powszechnie uprawianym handlu walutą, czyli mówiąc potocznie „cinkciarstwie” To właśnie wtedy jeden zbohaterów tej książki, Lech Grobelny zrobił (nie mylić z„zarobił”) pierwszy tysiąc dolarów, aprócz niego wzbogaciły się setki innych „sałaciarzy” Wtamtych latach wsamej tylko stolicy ich liczbę można było szacować na 3-4 tys.

Kolejnym „słupem milowym” wpolskiej drodze do wolnego rynku iwielkich fortun była ustawa z1982 roku, która umożliwiła działanie tak zwanym „firmom polonijnym”. Jedno zpierwszych tego typu przedsiębiorstw założył inny zbohaterów tego opracowania, Jan Kulczyk.

Bankrutujący system zmuszał władze PRL-u do liberalizowania polityki gospodarczej, ustawa zaś stanowić miała dowód na to, że rządząca wkraju ekipa naprawdę stara się reformować gospodarkę. Jej szczególne znaczenie polegało na tym, że legalizowała możliwości prowadzenia prywatnych interesów na dużą skalę (oczywiście jak na ówczesne uwarunkowania społeczno-gospodarcze ipolityczne). Dzięki tej ustawie po raz pierwszy od końca lat czterdziestych możliwe stało się oficjalne istnienie przedsiębiorstwa prywatnego, które było czymś więcej niż małym zakładem rzemieślniczym, produkcyjnym czy usługowym obardzo ograniczonym zakresie działania iniewielkich obrotach.

Źródłem przewagi konkurencyjnej „spółek polonijnych” były rozmaite przywileje przyznawane zagranicznym inwestorom przez władze PRL-u. Do tych prerogatyw należały m.in. trzyletnie zwolnienia podatkowe, swoboda wykorzystania na cele importu wpływów dewizowych zeksportu, możliwość zatrzymania 50 procent zysków i10 procent wartości inwestycji, czy prawo bezpośredniego eksportu bez obowiązkowego pośrednictwa państwowych centrali handlu zagranicznego. Wprawdzie utrzymywano wiele ograniczeń administracyjnych (np. legalne zatrudnienie nie mogło przekroczyć 300 osób), ale działanie na rynku zamkniętym dla konkurencji zagranicznej iprodukcja lub sprzedaż artykułów dostępnych głównie za dewizy sprawiły, że oferta wielu „spółek polonijnych” była bardzo atrakcyjna. Wtym samym czasie kapitalista polski mógł zatrudnić do pięciu osób, musiał zdać egzaminy kierunkowe iuzyskać pozytywną opinię cechów, czyli konkurentów, że nie będzie im przeszkadzał wdziałalności.

W„spółkach polonijnych” znajdowali się często różni cisi udziałowcy, wtym osoby ze służb specjalnych ikręgów władzy. Wwielu wypadkach słowo „polonijna” było wtego rodzaju przedsięwzięciach zupełną fikcją. Bardzo niewiele znich na dobrą sprawę zakładali ludzie, którzy autentycznie przyjechali zzagranicy ito na ogół bez większego kapitału. Wogromnej większości tych spółek „polonus” był po prostu podstawiony. Sami sobie robiliśmy papiery cudzoziemców idzięki temu mogliśmy zatrudniać innych iprowadzić działalność na wielką skalę – wyznał szczerze, choć anonimowo, jeden zfunkcjonariuszy służb specjalnych wrozmowie zdziennikarzem tygodnika „Wprost”. Wrezultacie wprzypadku „spółek polonijnych” nierzadko mieliśmy do czynienia zruchem powrotnym kapitału nielegalnie zdobytego wPolsce iwracającego do kraju pod płaszczykiem wieloletniej pracy na Zachodzie.

Mozolna, trwająca przez niemal całe lata osiemdziesiąte cyrkulacja kapitału wydała wlatach dziewięćdziesiątych swój owoc: wdwa lata po proklamowaniu wPolsce kapitalizmu, stu najbogatszych Polaków – wrankingu przygotowywanym regularnie od 1991 roku przez tygodnik „Wprost” – było współwłaścicielami przedsiębiorstw obracających kapitałem wartym tylko kilkadziesiąt razy mniej niż polski produkt krajowy brutto. Wten sposób – niepostrzeżenie, aczkolwiek zgodnie zjej naturą – odrodziła się razem zRzeczpospolitą jej „piąta władza” – władza kapitału.

Prawdziwy przełom wgospodarce nastąpił jednak dopiero wtedy, gdy zdychający komunizm wykonywał już ostatnie podrygi. Tym przełomem było wejście wżycie uchwalonej 23 grudnia 1988 roku ustawy odziałalności gospodarczej, opracowanej przez Mieczysława Wilczka, ministra przemysłu wrządzie Mieczysława Rakowskiego. Niemalże jednym ruchem ręki Wilczek zlikwidował wPolsce socjalizm wdziedzinie gospodarki. Od tej pory każdy, bez żadnej kontroli państwowej, mógł produkować isprzedawać, co chce ijak chce. Zdnia na dzień na polskich ulicach pojawili się rodzimi kapitaliści. Wciągu pierwszych 12 miesięcy obowiązywania nowej ustawy, na jej podstawie powstało 2,5 mln firm. Wnastępnym roku kolejny milion.

Artykuł 1 tego aktu prawnego brzmiał: Podejmowanie iprowadzenie działalności gospodarczej jest wolne idozwolone każdemu na równych wobec prawa zasadach. Artykuł 4 określał, że podmioty gospodarcze mogą robić wszystko, co nie jest zabronione. Dzięki swojej prostocie itemu, co było napisane dalej, ustawa dokonywała rewolucji gospodarczej. Liczyła łącznie zaledwie 54 artykuły, zczego 20 dotyczyło odniesień do innych ustaw. Zkolei artykuł 53 wyliczał akty prawne, które wzwiązku zwejściem wżycie nowej ustawy tracą moc. Była to najdłuższa część dokumentu. („Ojcze nasz” składa się z50 słów, amerykańska Deklaracja Niepodległości – z300, aostatnio ogłoszone rozporządzenie Unii Europejskiej wsprawie cen jarzyn – z26.911 słów).

„Ustawa Wilczka” pozwoliła Polakom zacząć zmieniać kraj. Pozwoliła zacząć się bogacić. Każdy, kto miał pomysł, komu chciało się pracować, miał taką szansę. To właśnie ona stała się podstawą „cudu gospodarczego” lat dziewięćdziesiątych. Jak bowiem retorycznie zapytywał przed laty Henry Ford: Po co być biednym? No właśnie, po jaką cholerę?

Wkraju bez telefonów, dróg, kapitału ibanków, wciągu 6 lat powstało 6 mln miejsc pracy, które zaczęły wytwarzać niemal dwie trzecie polskiego PKB. Wspomniana ustawa została przyjęta wczasie, gdy na terenie Polski stacjonowały obce wojska, gdy aparat urzędniczy był bardziej wrogi przedsiębiorczości niż dziś igdy władzę dzierżyła niedemokratyczna partia komunistyczna. Wielu ludzi wtych trudnych czasach dzięki ulicznemu handlowi zdołało wyżywić rodzinę. Dla niektórych znich ten handel stał się odskocznią do większego biznesu, do prawdziwych fortun.

Oczywiście, ustawa Wilczka otworzyła również przed nomenklaturą szerokie możliwości prowadzenia rozmaitych szemranych interesów iuwłaszczania się na potęgę (o czym za chwilę). Zamiast jednak podjęcia kroków związanych zusprawnieniem kontroli iściganiem przez odpowiednie organy działających nielegalnie iuwłaszczających się niezgodnie zprawem, uznano zczasem, że przepisy gospodarcze są zbyt liberalne. Efekt był taki, że nomenklatura dalej żyła sobie dobrze, prowadziła działalność, auczciwi przedsiębiorcy byli stopniowo niszczeni przez kolejne ograniczenia, koncesje izezwolenia.

Wroku 1988 reglamentowane były 4 (słownie: cztery) dziedziny gospodarki. W2004 roku koncesje, licencje ipozwolenia były wymagane już w240 obszarach, aliczba urzędników wzrosła czterokrotnie. Zczasem polityka państwa wcoraz mniejszym stopniu sprzyjała prywatnemu biznesowi. Dotyczyło to przede wszystkim systemu podatkowego, obarczonego dwoma grzechami głównymi: niestabilnością inadmiernym fiskalizmem. Powstał system fiskalny orekordowo drenażowym charakterze, nastawiony wyłącznie na napełnienie budżetowej kasy. Kolejne rządy, zamiast poszerzać, zawężały wolność gospodarczą. Wprowadzano coraz to nowe obciążenia podatkowe, rozrastająca się biurokracja skutecznie odstraszała młodych ludzi od zakładania nowych firm. Efektem było to, że w2001 roku bezrobocie sięgnęło niemal 20 procent istało się największą bolączką polskiej gospodarki.

Od początku lat dziewięćdziesiątych wśród znaczących źródeł dochodów wPolsce wymienia się również przestępstwa celne idewizowe (zwłaszcza przemyt elektroniki, alkoholu iwyrobów tytoniowych), pranie brudnych pieniędzy, oszustwa podatkowe, kredytowe igiełdowe (np. ujawnianie poufnych informacji), nadużycia przy prywatyzacji, produkcję, przemyt idystrybucję narkotyków oraz środków psychotropowych, podrabianie towarów iłamanie praw autorskich, kradzieże oraz przemyt samochodów, nielegalny handel iprzemyt metali kolorowych, wyłudzenia zboża, węgla istali, piramidy finansowe idziałalność parabankową, atakże stręczycielstwo, prostytucję ihandel żywym towarem. Na tej drodze również wyrosło wiele dzisiejszych fortun, abardziej szczegółowe informacje na ten temat można znaleźć wdalszej części książki.

Śmierć komunizmu nie zmiotła zpolskiej sceny gospodarczej jego ostatnich zarządców. Przeciwnie. Dzieje kapitalizmu wIII RP to jednocześnie dzieje powstawania, konsolidowania się iprosperity czegoś, co Piotr Gabryel iMarek Zieleniewski nazwali „Holdingiem Towarzyskim” – potężniejącego zkażdym rokiem biznesowego zaplecza formacji powstałej na gruzach PZPR. Do jego narodzin wrównym stopniu przyczynił się lęk sierot po Stalinie przed totalną dyskryminacją iizolacją wżyciu publicznym oraz gospodarczym, co dalekowzroczna myśl ookopaniu się wgospodarce, reprezentowana przez ostatnich liderów PZPR, młodych, nieźle na ogół wykształconych, aMarksa iLenina mających w„głębokim poważaniu”, gotowych służyć każdemu, kto da więcej. Wspomniany lęk wyzwolił wtych ludziach wzajemną lojalność, porównywalną chyba tylko zzasadami obowiązującymi worganizacjach mafijnych.

Skala izasięg tych „związków towarzyskich” to najpotężniejsza dziś struktura „piątej władzy” wPolsce – swoista ilustracja możliwości iwpływów „Holdingu Towarzyskiego”. Przy tym stopniu zespolenia wieloletnich znajomości, interesów ipieniędzy, jeden telefon „z góry” jest wstanie uruchomić bądź przekreślić praktycznie każde, nawet największe przedsięwzięcie gospodarcze. WPolsce po 1989 roku zbudowano ustrój iście hybrydowy. Zjednej strony wprowadzono do gospodarki pewne mechanizmy rynkowe, (o wolnym rynku trudno tu jednak mówić), zdrugiej zaś zachowano socjalistyczną zasadę bogacenia się poprzez układy.

Ludzie dawnej nomenklatury zdominowali znaczną część aparatu bankowego, nadzór kontroli finansowej iubezpieczenia. Ci, którzy byli na szczycie piramidy społecznej przed 1989 rokiem, uwłaszczyli się, pozostając do dziś wtym samym miejscu socjalnej struktury. Ichoć trochę osób do nich dołączyło, to generalnie dawny „układ” pozostał niezmieniony.

Dołączył chociażby pewien legendarny działacz „Solidarności” zWrocławia – wczoraj jeszcze biedny, prześladowany za poglądy robotnik, dzisiaj bogaty przedsiębiorca aspirujący do rządzenia państwem. Pierwszy wydzierżawiony przez niego tir dał początek dużej firmie „FF-„Fracht” (spedycja, logistyka, transport). Szkoda, że rzesze innych robotników nie poszły wjego ślady.

Liderzy SLD na czele zAleksandrem Kwaśniewskim iLeszkiem Millerem kokietowali finansjerę, jak mogli. Pan Prezydent odbył kilkadziesiąt uroczystych spotkań zudziałem szefów największych firm, azapraszanie licznego grona starannie wyselekcjonowanych przedstawicieli wielkiego biznesu do towarzystwa wojażujących po świecie prezydenta lub premiera, stało się podczas sprawowania przez nich wymienionych urzędów niemalże rytuałem. Ponad wszelką miarę korzystając z„renty władzy” (ulgi, licencje, kontyngenty itp.), rozdzielając przywileje, tworząc zpoufnej informacji najdroższy towar na rynku izarazem formując zekonomicznego ustroju III RP pokraczny twór opotocznej nazwie „kapitalizm koncesyjny”, koalicja SLD-PSL wznacznej mierze uzależniła ich od siebie. Jednak do czasu. Teraz, ponieważ SLD się „nie sprawdziło”, uzyskując zbyt małe poparcie wwyborach, uwiesili się oni Platformy Obywatelskiej.

Tak czy inaczej, dawni komuniści oraz niektórzy zdawnych opozycjonistów ramię wramię stworzyli nam bezlitosny, nieludzki, oparty na skrajnym wyzysku XIX-wieczny model kapitalizmu. Żądają elastycznych przepisów dotyczących zatrudnienia. Elastycznych, to znaczy takich, które pozwolą pracodawcy, zgodziny na godzinę, wyrzucić na zbity pysk pracownika. Elastyczne przepisy to brak praw dla pracobiorcy ipłaca minimalna. Receptą na bezrobocie mają być niczym nieograniczone zarobki pracodawców, co ma się przełożyć na wzrost zatrudnienia. Może jakiś idiota wto uwierzy…

Jedno nie ulega wątpliwości. Kapitalizm koncesyjny autorstwa minionej koalicji SLD-PSL – raj dla średniaków inieudaczników, którym mur celny gwarantował wmiarę stabilną wegetację – pomyślany został również jako wielkie akwarium zmętną wodą dla grubych ryb. Inic dziwnego, że premier Pawlak zaraz na początku swego urzędowania schował głęboko do szuflady odziedziczony po swej poprzedniczce, Hannie Suchockiej, raport rządowej komisji do spraw koncesji – postulujący m.in. likwidację wielu ograniczeń. Bo to właśnie Polskie Stronnictwo Ludowe stało się jednym zgłównych beneficjentów kapitalizmu koncesyjnego.

Drogą powstawania wielkich fortun III RP było również wspomniane przed chwilą tak zwane „uwłaszczanie się nomenklatury”, definiowane jako metoda pomnażania bogactwa przez członków dawnych władz komunistycznych, którzy korzystając zinstrumentów rządzenia, tworzyli różne mechanizmy, łącznie zuzyskaniem praw własności, umożliwiające przejęcie istniejących przedsiębiorstw państwowych lub tworzenie nowych firm dzięki wykorzystaniu zasobów sektora publicznego.

Znaczenie ekonomiczne takich firm polegało przede wszystkim na tworzeniu mechanizmów zależności, dzięki którym państwowy kapitał pracował na rzecz prywatnych właścicieli. Stąd też część badaczy wyraża pogląd, że firmy otakiej genezie stanowią typowy przykład nowych kierunków patologii gospodarczych, występujących wokresie transformacji systemowej wPolsce. „Stronami transakcji były na ogół te same osoby: wnosząc do spółki państwowo– prywatnej (za zgodą rad pracowniczych) aport, dyrektorzy przedsiębiorstw państwowych reprezentowali Skarb Państwa. Ci sami dyrektorzy byli często jednocześnie udziałowcami spółek już jako osoby prywatne” – napisał nie kto inny jak sam Leszek Balcerowicz.

Firma państwowa wnosiła standardowo pewien majątek (maszyny, budynki, magazyny itp.), zaś partycypujący dyrektorzy wnosili zwykle jedynie swoją d… (i czasami tylko niewielki kapitalik). Dochód „spółki” dzielony był według posiadanych akcji. Wpraktyce działalność tego rodzaju tworów stanowiła formę legalizacji nieformalnej przedsiębiorczości. Spółki obciążały kosztami swojego funkcjonowania przedsiębiorstwa państwowe iumożliwiały przejmowanie ich majątku po zaniżonej cenie.

Spośród „nomenklaturowych” strategii dojścia do wielkiego biznesu szczególnie znaczące wpoczątkowym okresie transformacji było przejmowanie kontroli nad dużymi przedsiębiorstwami państwowymi przez ich kierownictwa. Na poziomie największych inajbardziej ekspansywnych firm zjawisko to przyjęło postać prywatyzacji central handlu zagranicznego iprzedsiębiorstw eksportujących usługi, zwłaszcza budowlane. Tak zrobili chociażby Dariusz Przywieczerski czy Witold Zaraska, których barwne dzieje opisano wtej książce.

Podobnie jak wprzypadku liderów biznesu „polonijnego”, przesłanką strategii tej grupy podmiotów był przede wszystkim uprzywilejowany dostęp do rynków zewnętrznych imiędzynarodowych kontaktów gospodarczych. Ważną rolę wprzypadku tej grupy przedsiębiorstw odgrywało także umocowanie ich kierownictw wsieciach zależności gospodarczych ipowiązań politycznych na wysokich szczeblach władzy partyjnej ipaństwowej.

Już od jesieni 1989 roku potrzebę uwłaszczenia nomenklatury głosiło wielu wpływowych polityków ipublicystów. Uzasadniali ją interesem „stabilności politycznej”. Wpraktyce oznaczało to nieformalną zgodę na rozkradanie mienia publicznego. Zgodnie zlogiką tej polityki, jesienią 1989 roku, wprzeddzień wielkiej prywatyzacji, rząd zlikwidował Biuro do Walki zPrzestępczością Zorganizowaną przy KG MO iwydziały przestępstw gospodarczych (PG) wposzczególnych komendach. Szła za tym polityka tolerancji dla grabieży państwa już nie tylko przez nomenklaturę, ale także polityków wywodzących się zdawnej opozycji.

28 kwietnia 1990 roku ówczesny sejm doprowadził do odrzucenia projektu ustawy nacjonalizującej majątek byłej PZPR. Doprowadzono również do utrzymania przywilejów emerytalnych bezpieki komunistycznej. Pomysł zrównania emerytur jeden zposłów nazwał „zoologicznym antykomunizmem”.

Rząd Mazowieckiego był wznacznej mierze oparty na porozumieniu elit ponad dotychczasowymi podziałami. Nie chodzi tylko oto, że był to rząd koalicyjny, właściwie bez parlamentarnej opozycji. Ważniejsze, że było to wielkie porozumienie liberalnych elit PZPR iliberałów zdawnej opozycji, które pozwoliło na odrzucenie społeczno-gospodarczego programu „Solidarności”. To umożliwiło kontynuację uwłaszczania się nomenklatury, ajej zdobyta wten sposób pozycja stała się jednym zgłównych wyznaczników politycznych wpływów środowisk postkomunistycznych.

Dzięki temu doszło wPolsce do powstania tak zwanego „kapitalizmu politycznego” – zjawiska polegającego na łączeniu układów władzy ze światem biznesu, co wwydatny sposób sprzyja zorganizowanej przestępczości idaje nieograniczone możliwości prowadzenia interesów na wielką skalę. Uprzywilejowana pozycja daje dostęp do preferencyjnych kredytów, koncesji, licencji, tajnych informacji gospodarczych ibankowych. Przedstawiciele kapitalizmu politycznego blokują tworzenie prawa pozbawionego luk, pozwalającego na zwalczanie przestępczości. Tak rodzą się polityczno-kryminalne kolosy finansowe i„szara strefa”, które wznacznym stopniu zdominowały życie gospodarcze naszego kraju.

Wyniki wszystkich badań wykazują wyraźną nadreprezentację byłych członków PZPR wobecnej elicie ekonomicznej. Według rozmaitych danych, ich udział wśród szefów iwłaścicieli największych polskich firm wpierwszych latach transformacji wynosił od 40 do ponad 60 procent. Pamiętać przy tym trzeba, iż badania kwestionariuszowe opierają się na nieweryfikowanych deklaracjach ankietowanych, tworzonych retrospektywnie. Są one obarczone licznymi błędami, zktórych jednym znajczęstszych jest błąd pamięci respondentów, nie zawsze wiernie relacjonujących swoją przeszłość. Wprzypadku cytowanych badań śmiało można przyjąć założenie, że – zwłaszcza na początku lat dziewięćdziesiątych – występowała wśród respondentów raczej tendencja do zaniżania niż podwyższania deklaracji przynależności do PZPR. Dobra pamięć to umieć zapomnieć to, czego lepiej nie pamiętać – powiedział już prawie 200 lat temu cesarz Bonaparte.

Zdecydowanie największy deklarowany udział procentowy członków PZPR wbadanej zbiorowości wystąpił wsektorze bankowym. Wśród prezesów zarządu, wiceprezesów iczłonków zarządu największych polskich banków w1998 roku dawni członkowie PZPR stanowili 62,6%. Równocześnie na szczególną uwagę zasługuje zjawisko niemające odpowiednika winnych badaniach nad czołówką polskiego biznesu: wtej samej próbie bankowców znalazło się relatywnie sporo dawnych członków ZSL – 18,1%.

Badania losów dawnej nomenklatury ipozycji, jakie zajęła wnowej strukturze społecznej, wznacznym stopniu potwierdziły zatem hipotezę ozamianie kapitału politycznego wekonomiczny. Droga „od nomenklatury do biznesu” wykorzystywana była przez wszystkie segmenty starej elity, chociaż szanse imożliwości środowisk gospodarczych były wtym zakresie największe. Do prywatnego biznesu trafiali dyrektorzy przedsiębiorstw, jak również działacze partyjni iorganizacji masowych (np. młodzieżowych), funkcjonariusze administracji państwowej, atakże decydenci ze świata kultury, mediów inauki.

Wsektorze prywatnym zaadoptowały się też osoby nie mające uprzednio oficjalnie bezpośredniego związku zwładzą, nie będące „czerwoną nomenklaturą”, ale posiadające wtym środowisku znakomite układy. Ci co „nie należeli”, anawet ganili zbrodniczy system, oczywiście prywatnie, wczterech ścianach własnego mieszkania, na co dzień flirtowali zwładzą ikorzystali bez skrępowania zprzywilejów. Owszem, rozmazywali to łajno od morza do Tatr, ale odwracali przy tym zodrazą nos.

Coraz bardziej widoczne są wdzisiejszej Polsce elementy systemu oligarchicznego, ademokracja słabnie zdnia na dzień. Formalnie mamy demokrację parlamentarną, ale wielu ludzi uważa, że to tylko parawan, za którym pociągają za sznurki ludzie wpływowi iuprzywilejowani. Prawo jest dostosowywane do potrzeb grup interesu, apaństwo stało się instrumentem używanym przez „towarzystwo” wrozgrywkach grupowych oraz środkiem kumulowania idystrybucji kapitału przez „grupę trzymającą władzę”. Szlachetni inteligenci ciągle jednak ostrzegają, by nie poddawać się spiskowej wersji historii…

Traktowanie historii jedynie jako wyniku mafijnych spisków jest błędem, ale głupotą również jest nieuwzględnianie działania mafii przy rozpamiętywaniu historii.

WPolsce – iwinnych krajach bloku radzieckiego, oprócz Rumunii – komuniści oddali władzę wsposób pokojowy. To prawda. Zabezpieczyli jednak wcześniej swoje interesy ekonomiczne ipolityczne. Zabezpieczenia te powodują, iż państwo polskie jest sparaliżowane przez liczne, pasożytnicze układy nieformalne – pochodzenia nie tylko krajowego inie tylko wschodniego. Rdzeniem tych powiązań jest układ postkomunistyczny.

Nie jest on rzecz jasna odpowiedzialny za całe obecne zło, jest jednak rodzajem wirusa, którego istnienie wobrębie organizmu społecznego sprzyja rozprzestrzenianiu się dalszych schorzeń iuniemożliwia skuteczną walkę znimi. Jego istnienie ułatwia wchodzenie do tkanki społecznej innego rodzaju pasożytów, tym razem pochodzenia solidarnościowego iswoiście kapitalistycznego.
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Bogusław Bagsik

        
Wjaki sposób młody muzyk, który pod koniec lat osiemdziesiątych był tylko zwykłym, szarym człowiekiem zprowincjonalnej Polski, wdrapał się na szczyt światowej finansjery? Wjaki sposób zaskarbił sobie przyjaźń polityków pełniących najważniejsze funkcje wpaństwie? Wjaki sposób niewielka spółka zCieszyna wciągu zaledwie półtora roku stała się potężnym holdingiem, kontrolującym kilkaset firm? Przedsiębiorstwem robiącym interesy praktycznie na całym świecie, zajmującym się strategicznymi przedsięwzięciami związanymi zrynkiem paliwowym ihandlem bronią, obracającym miliardami dolarów. Przedsięwzięciami, które – jak stwierdził później Urząd Ochrony Państwa – zagroziły bezpieczeństwu kraju.

Kiedy rozpętała się afera „Art B”, wysuwano najrozmaitsze hipotezy: współpraca zmafią, zMossadem, zKGB. Pojawił się też tak zwany wątek cygański, ale ita droga – podobnie jak wszystkie inne – wiodła na manowce. Poniższa opowieść zpewnością nie wyjaśni zagadki jednej znajwiększych afer gospodarczych Polski początku lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku, ale przybliży niewątpliwie czytelnikowi jej kulisy, biorące wniej udział postaci iprzebieg zdarzeń, atym samym pozwoli na pełniejsze zrozumienie tego, co tak naprawdę zdarzyło się pewnego dnia wspokojnym miasteczku Cieszyn.

***

Bogusław Bagsik przyszedł na świat 8 kwietnia 1963 roku wBytomiu, wrodzinie żydowskiej. Adoptowany następnie przez rodzinę protestancką, dzieciństwo spędził wZabrzu-Rokitnicy, gdzie ukończył szkołę podstawową iśrednią (IV LO im. Mikołaja Reja). Równolegle uczęszczał do Państwowej Szkoły Muzycznej im. Stanisława Moniuszki.

Po maturze wyjechał zZabrza izamieszkał najpierw wgminie Goleszów, anastępnie wCieszynie. Tam ożenił się zMagdaleną Kamieniarz, zzawodu krawcową, zktórą miał czterech dorodnych synów: Beniamina, Samuela, Szymona iMarka. Kształcił się dalej wStudium Nauczycielskim oraz Akademii Muzycznej wKatowicach, jednak studiów wyższych nie ukończył.

Pracę zawodową rozpoczął jako stroiciel fortepianów, następnie zatrudniony był kolejno jako nauczyciel, pomocnik na budowach kościołów iorganista wkilku parafiach, by ostatecznie podjąć pracę akwizytora wfirmie „Jurgast” wWiśle, gdzie szybko awansował na pełnomocnika zarządu tej spółki.

Będąc stroicielem fortepianów (zatrudnionym wcieszyńskiej Spółdzielni Pracy Instrumentów Muzycznych „Ton”), zasłynął wystawianiem lewych rachunków, dzięki czemu do jego kieszeni trafiło prawie 93 tys. zł. Brał również instrumenty do sprzedaży komisowej (oficjalnie za pośrednictwem spółdzielni), upłynniał je natomiast całkowicie prywatnie. Efektem tych praktyk był wyrok sądowy zpaździernika 1988 roku – rok pozbawienia wolności zzawieszeniem na dwa lata oraz 70 tys. zł grzywny.

Niektórzy dziennikarze lansowali potem uparcie teorię, że działający aktywnie wzielonoświątkowym ruchu misyjnym Bagsik został wcałą tę historię wrobiony przez Służbę Bezpieczeństwa. Dostawszy ponoć propozycję donoszenia otym, co się dzieje wjego zborze, odmówił, narażając się na zemstę. Cóż, niektórym wydaje się, że bajka będzie tym ciekawsza im mniej sensowna. Prawdziwa historia Bogusława Bagsika ijego „Art B” jest jednak dużo bardziej interesująca niż legenda.


Służba Bezpieczeństwa (SB), została utworzona ustawą sejmu z13 listopada 1956 roku. Zastąpiła skompromitowany wspołeczeństwie Urząd Bezpieczeństwa. Wistocie SB była tajną policją wsystemie totalitarnym, jej zadania sprowadzały się do ochrony władzy komunistycznej poprzez kontrolowanie wszystkich dziedzin życia społecznego, łamanie praworządności izwalczanie opozycji. Jej funkcjonariusze stosowali na szeroką skalę metody szantażu, prowokacji, anawet dopuszczali się zbrodni. Szczególnie zaciekle zwalczali Kościół katolicki. Wkońcowej fazie swojego istnienia, wsierpniu 1989 roku SB zatrudniała 24300 funkcjonariuszy, którzy kontrolowali 90000 tajnych współpracowników. Rozwiązana w1990 roku, zastąpiona została wczęści działalności przez Urząd Ochrony Państwa.



Spółka zo. o. „Art B” (skrót od Artyści Biznesu) została zarejestrowana 4 maja 1989 roku wCieszynie, ajej kapitał zakładowy wynosił 100 tys. zł, co stanowiło wopisywanym czasie równowartość 15 dolarów. Ityle można powiedzieć o„Art B” zcałkowitą pewnością. Reszta to już gąszcz niedomówień, spekulacji ifantasmagorii prasowych, sprzecznych racji prawników oraz dezinformacji rozpowszechnianych – świadomie lub nie – przez jej właścicieli.

Udziałowcami spółki byli początkowo: Franciszek Juraszek (szef firmy „Jurgast” – były już pracodawca Bagsika, właściciel rzeźni, hotelu idyskoteki), jego żona – Janina Filak oraz mecenas Jerzy Pagiełło (obrońca Bagsika wwyżej wspomnianym procesie karnym). Potem do grona udziałowców dołączyli Jan Kiwit (były pracownik ministerstwa komunikacji) oraz Marek Doliński – syn wójta Cyganów zKalisza. Ten muzyczno-cygański kontakt zaowocował wkrótce wymyślonym wspólnie zPiotrem Prońko (bratem Krystyny) festiwalem muzyki romskiej wGorzowie, który ponoć przyniósł „Art B” pierwsze duże pieniądze. Dopiero na końcu wskład spółki wszedł Andrzej Gąsiorowski, lekarz laryngolog zWałbrzycha. ZBagsikiem połączyło ich wspólne muzykowanie izamiłowanie do jazzu.

Pierwsze interesy „Art B” wpisane były wlokalny koloryt raczkującego wPolsce kapitalizmu. Na każdym kursie po kawę, czekoladę czy cytrusy do Berlina Zachodniego zarabiało się sto procent. Na alkoholu, elektronice, papierosach isamochodach jeszcze więcej. Tajemnicą poliszynela jest, że wiele firm eksportowych wBerlinie iWiedniu, wktórych zaopatrywali się Polacy, należało do ludzi związanych ze służbami specjalnymi dawnej PRL.

Berlin Zachodni stawał się powoli polskim miastem. Cały Charlottenburg, wokolicach dworca ZOO iKudamu zaroił się od polskich pionierów biznesu, którzy kupowali, kupowali ikupowali. To my, Polacy, pracowaliśmy wkońcu lat osiemdziesiątych na potęgę dzisiejszej stolicy zjednoczonych Niemiec, likwidując ostatecznie problem tak zwanej nadprodukcji, dając zatrudnienie dziesiątkom tysięcy tubylców izostawiając wtamtejszych sklepach miliony marek.

Dostałem zamówienie od pewnego przedsiębiorstwa na zakup sprzętu elektronicznego – wspomina początki swej działalności biznesowej sam Bogusław Bagsik. – O8.00 wszedłem do zakładu iodebrałem zaliczkę, 50 procent wartości zamówienia. Zamieniłem złotówki na dolary. Pojechałem do Warszawy, kupiłem sprzęt za dolary. Opołowę taniej niż unas za złotówki. O16.00 byłem już zpowrotem wzakładzie. Zdałem sprzęt idostałem drugą połowę. Wciągu jednego dnia zarobiłem 24 tys. dolarów. Potem nauczyłem się, że równie trudno, czy równie łatwo, zarobić tysiąc dolarów, jak milion.

Na pytanie, skąd wziął się kapitał „Art B”, prezes odpowiedział kiedyś:

Ja zaczynałem ztymi 24 tysiącami dolarów. Apotem był już snow ball – zasada kuli śnieżnej. Transformacja kapitału zprzyszłości do teraźniejszości.

Zasadę tę wyjaśnił później wkilku zdaniach:

To proste, jeśli mam 10 złotych izłożę je do banku na rok na 100 procent, po roku będę miał 20 złotych. Idę do banku imówię: chciałbym sobie kupić telewizor za 20 złotych. Otwórzcie mi akredytywę na te 20 złotych. – Ależ proszę pana, pan będzie miał te 20 złotych dopiero za rok. Tak, ale za telewizor tez muszę zapłacić dopiero za rok. Jeśli ja nie zapłacę, to zapłaci bank – ale zmoich pieniędzy. Jestem zbankiem fair? Jestem. Mam ten telewizor już po miesiącu. Mogę go sprzedać, nawet jeśli nie zarobię na tym 100 procent tylko 50, bo przecież przeniosłem zysk zprzyszłości wteraźniejszość. Tego typu operacji można zrobić mnóstwo. Przy 10 złotych mam 20, przy 10 milionach – 20 milionów. Aprzy miliardach mogę już zacząć prawdziwy interes.

Upodstaw pierwszych sukcesów finansowych „Art B” legło rozporządzenie któregoś zministrów, uniemożliwiające państwowym przedsiębiorstwom zakup dewiz, za które można było nabyć wistniejących sieciach sklepów „Pewex” i„Baltona” poszukiwane na rynku telewizory, magnetowidy oraz inne artykuły wnormalnej sprzedaży niedostępne. Za skupione na czarnym rynku dolary Bagsik kupował więc wtych sklepach owe telewizory imagnetowidy, anastępnie od podstawionych osób prywatnych zkręgu rodziny iprzyjaciół nabywał je jako Spółka „Art B”. (Wiały już inne wiatry, ale ograniczoność większości polityków ciągle była bezgraniczna. Tak zresztą zostało do dziś).

Następnie wystawiał stosowną fakturę iodsprzedawał towar za złotówki jednostkom państwowym, tyle że za cenę dwukrotnie wyższą. Czas już zatarł iniepamięć nazwisko durnia, który zabronił państwowym firmom kupować telewizory taniej, jednak Bogusław Bagsik był mu za tę decyzję głęboko wdzięczny, bo zyski zopisywanej działalności były naprawdę godziwe.

Kolejnym krokiem milowym wrozwoju Spółki stał się pomysł zaopatrywania wwyżej wymieniony sprzęt Państwowych Domów Towarowych, rozsianych wtedy jeszcze gęsto po całym pięknym kraju. Kupiony za dewizy sprzęt był odsprzedawany za złotówki państwowym placówkom zolbrzymią marżą ioczywiście ze względu na niebotyczne ceny (PDT dokładał przecież jeszcze swoje), był zupełnie niesprzedawalny. Każdy klient mógł przecież kupić dolary pod „Pewexem” inabyć telewizor dużo taniej. Do czasu jednak. Po kilku tygodniach szalejąca inflacja izwiązany znią gwałtowny wzrost cen twardej waluty powodowały prawdziwy najazd kupców na stoiska radiowo-telewizyjne „Pedetów” iautentyczne bitwy omożliwość kupna bagsikowego sprzętu, dużo tańszego wtym momencie niż „pewexowski” czy „baltonowski”.

Jeżeli ktoś jeszcze nie zrozumiał, to wyjaśniam na przykładzie. Telewizor kosztował powiedzmy 300 dolarów, adolar 1000 złotych. Kupno telewizora kosztowało więc 300000 zł. Boguś sprzedawał ten telewizor dajmy na to PDT wKutnie za 600000 zł, za które nabywał natychmiast 600 dolarów. (Zysk – 300$, oczywiście minus rozmaite koszta). Telewizor wystawiano na półkę powiedzmy za 750000. Za miesiąc dolar kosztował już 3000 zł, czyli, że za telewizor trzeba było wybulić 900000 zł. Wzaopatrywanych przez niego sklepach kosztował 750000…

Nieobytym zekonomicznym słownictwem wyjaśniam również, że inflacja jest wtedy, kiedy byle co ma większą wartość niż pieniądz. Wopisywanym czasie inflacja była tak duża, że wcelu uniknięcia jej skutków, co bardziej zapobiegliwe żony wydawały pensje swych mężów zaraz wpierwszych dniach miesiąca.

Do końca 1989 roku „Art B” osiągnęła zysk niewiele powyżej 12 mln zł. Jesienią 1990 roku deponowała wPKO BP wkład terminowy wwysokości (sic!) 400 mld złotych. Jak widać na załączonym przykładzie, posługując się wyżej opisanym schematem, do zarobienia tak wielkich pieniędzy wcale nie był potrzebny udział służb specjalnych ani Rosji, ani Izraela. Tym niemniej Jarosław Kaczyński twierdził wlistopadzie 1992 roku, powołując się na rzekomą informację otrzymaną od Andrzeja Milczanowskiego, ówczesnego szefa UOP, że Bagsik iGąsiorowski mieli etaty wKGB. „Gazeta Polska” dla odmiany donosiła zaś obliskiej współpracy Bagsika iGąsiorowskiego zpułkownikiem Mossadu, Meirem Braundweinem.


Mossad (Ha-Mossad le-Modiin u-le-Tafkidim Mejuchadim) – Instytut Wywiadu iZadań Specjalnych – izraelska agencja wywiadowcza odpowiedzialna m.in. za gromadzenie politycznych, technicznych, gospodarczych danych wywiadowczych poza granicami kraju, formalnie utworzona 1 kwietnia 1951 roku jako Instytut Koordynacji; obecną nazwę nadano wroku 1963.



Jedną zciekawszych hipotez na temat pochodzenia majątku „Art B” przedstawił na łamach „Polityki” socjolog idziennikarz Jerzy Diatłowiecki. Według jego wiedzy „Art B” współpracowało zrządem Izraela przy wynajęciu od zachodnich firm lotniczych odrzutowców, którymi po 1990 roku zwarszawskiego Okęcia docierały do Tel Awiwu dziesiątki tysięcy rosyjskich Żydów.

Nowy rok 1990 Bogusław Bagsik wraz zprzyjaciółmi witał wgościńcu „Femina” wWiśle. Wśród zaproszonych gości było kilku wysoko postawionych gości zMSW, bawił się także dyrektor gabinetu ministra Jacka Ambroziaka. Wczerwcu tego roku ustalił się ostateczny skład udziałowców „Art B” (odeszli Doliński, Kiwit, Juraszek iFilak).

Duże pieniądze rodziły nowe przyzwyczajenia. Szybkie samochody idobre hotele stały się codziennością szefów „Art B” Na swoje bazy upatrzyli motel „Orbis” wCieszynie iwarszawski „Holliday Inn”. Faceci wdżinsach zkieszeniami wypchanymi forsą, wT-shirtach iczarnych skórach, ze złotymi łańcuchami na szyi itakimiż „Rolexami” na przegubach nie bardzo pasowali do kapiących luksusem wnętrz. Bagsik jeździł cadillakiem za 150 tys. dolarów wykonanym na prywatne zamówienie, nowiutkim BMW 750 kupionym za tę samą sumę oraz mercedesem 600 SE za 200 tys. USD. Przyzwyczajenie się do takich szosowych rakiet opłacił uprzednim rozbiciem chevroleta corvette irenault alpine, dzięki czemu zyskał sobie przydomek „Prędki Bags”.

Wroku 1991 „Art B” uchodziła już za największą prywatną grupę kapitałową wPolsce. Do nieformalnego holdingu dysponującego siecią około 30 tak zwanych departamentów branżowych ifunkcjonalnych należało ponad 200 spółek krajowych, zatrudniających łącznie 15 tys. osób, i50 zagranicznych. „Art B” miała udziały wkilkuset domach towarowych oraz sklepach, własny samolot, helikopter ibogatą kolekcję dzieł sztuki.

Ważnymi postaciami winteresach Spółki byli od początku Ireneusz Sekuła – wicepremier wrządzie Mieczysława Rakowskiego, aza rządów SLD prezes Głównego Urzędu Ceł, Andrzej Kolikowski, pseudonim „Pershing” – szef gangu pruszkowskiego, oraz Wiesław Peciak – jeden zegzekutorów długów „Art B” Pierwszy dysponował wpływami wświecie polityki, pozostali – pieniędzmi.

Bogusław Bagsik zasiadł wfotelu radnego miasta Cieszyna pierwszej kadencji, niewiele głosów zabrakło mu, aby znalazł się wSenacie. Wroku 1991 został laureatem Nagrody Kisiela, wręczonej mu osobiście przez czcigodnego fundatora. Wtym samym roku znalazł się na 8 miejscu rankingu 100 najbogatszych Polaków tygodnika „Wprost”.


Nagroda Kisiela zostata ustanowiona przez Stefana Kisielewskiego pod patronatem tygodnika „Wprost”. Przyznawana byta przez niego samego od roku 1990, apo jego śmierci przez Kapitułę Nagrody Kisiela, składającą się zwszystkich dotychczasowych laureatów, Jerzego Kisielewskiego (syna twórcy nagrody) oraz Marka Króla (byłego redaktora naczelnego tygodnika „Wprost”). Nagroda Kisiela przyznawana jest wtrzech kategoriach – polityk, publicysta iprzedsiębiorca. Wyróżniane są osoby, które wmijającym roku osiągnęły szczególnie wiele iktórych działalność jest zgodna zduchem twórczości Kisiela.



Dzięki współpracy nawiązanej zkoreańskim „Goldstarem”, wwałbrzyskim „Elektrochemie” iząbkowickim „Elsinie” w1990 roku zmontowanych zostało 15 tys. telewizorów, które trafiły na polski rynek pod nazwą „Art B” Jednocześnie wcałym kraju powstało 20 serwisów, które świadczyły usługi związane ze sprzętem „Goldstara”. Zakłady zatrudniały 1500 osób, wtym 300 inwalidów.

Nie byłoby tego interesu bez Glorii Ritt. To właśnie ona, anie obce wywiady, jak sądzono po wyjeździe szefów „Art B” zPolski, była ich „oknem na świat”. To ona nauczyła ich, jak mają się ubierać, jak rozmawiać obiznesie, jak załatwiać interesy. Gloria Ritt, przyjaciółka Gąsiorowskich, przedstawicielka Kościoła zielonoświątkowego imenedżer jednej zdużych amerykańskich firm, wprowadziła Bagsika iGąsiorowskiego do gabinetów ludzi, dzięki którym zrealizowali pierwsze wielkie operacje finansowe.

Wszybkim tempie teren kraju pokryła sieć dwustu sklepów „Art B” ze sprzętem elektronicznym, odzieżą iartykułami spożywczymi. Dalsze plany przewidywały otwarcie podobnej sieci na terenie Czechosłowacji, gdzie od pewnego czasu spółka miała swoje udziały wfirmie „Tesla-Art”, montującej wTrzyńcu telewizory „Goldstara”. Korporacja podjęła ponadto produkcję aparatury medycznej, wtym elektrokardiogramów iaparatury do kruszenia kamieni wnerkach.

Następną inwestycją była rozbudowa wykupionych Zakładów Mleczarskich wSempólnie Krajeńskim. Kupiono też olejarnię wwojewództwie zielonogórskim, przejęto 70 procent udziałów współce „Laktopol” zajmującej się przetwórstwem rolno-spożywczym i51 procent udziałów „Agrotechniki”. Właściciele spółki nawiązali kontakty zamerykańską firmą „Fred Cody of Chrysler International” wsprawie uruchomienia montowni samochodów wPolsce. Przymierzali się do eksportu „Autosanów” irozpoczęli negocjacje trójstronnego porozumienia „Art B” – FSM – koncern Formosa (Tajwan), na otwarcie linii produkcyjnej małego fiata wChinach. Podpisali listy intencyjne wsprawie wykupienia udziałów wprzedsiębiorstwach komunalnych Cieszyna: „Termika” – urządzenia grzewcze i„Cespa” – urządzenia spawalnicze.

Zlokalizowana wWarszawie spółka „Print AB”, wykorzystując komputerową sieć składu (nowość wowych czasach), szykowała do druku tygodniki „Monitor” i„Wyższe sfery”. Rozbudowywało się założone we Wrocławiu studio nagrań „Art B-Sound” ipoznańskie wydawnictwo „Art Press”. Korporacja zarządzała też wspólnie z„Hartwigiem” przejściem granicznym dla TIR-ów wPawłowicach Śląskich, awplanach poczesne miejsce zajmowała budowa czterech nowoczesnych kontenerowców dla Belgii.

WWielkiej Brytanii spółka posiadała wytwórnię video-clipów imateriałów promocyjnych „Fifty-five”, przygotowywano uruchomienie telewizji kablowej wCieszynie, będącej dopełnieniem kupionych wcześniej sześćdziesięciu procent udziałów wTelewizji Ryga, zktórą utworzono joint venture. Linie „Art B Air” zsiedzibą na lotnisku Pyrzowice koło Katowic utworzono wmaju 1991 roku. Stan posiadania obejmował 6 samolotów turbośmigłowych ijeden „Candair-Challanger”. 6 lipca wswój pierwszy lot przez Atlantyk wystartował należący do „Art B” „Turbolet”.

Mnogość interesów Bagsika iGąsiorowskiego nie przesłoniła im tego, oczym zawsze marzyli – wielkich interesów wshow-biznesie. Zorganizowali wkatowickim „Spodku” festiwal muzyki gospel, ze znaną wświecie firmą „Tribute” podpisali kontrakt na organizację wSewilli widowiska „Legendy Gitary”, współuczestniczyli worganizacji koncertu Placido Domingo na Placu

Czerwonym wMoskwie. Wszystkich dziedzin aktywności „Artystów Biznesu” wymienić tu nie sposób, bo potrzebna byłaby do tego osobna książka.

Szczególną sławę Spółka zyskała wmarcu 1991 roku, kiedy to – jak doniosła prasa – na pniu wykupiła całoroczną, trudno zbywalną produkcję Zakładów Mechanicznych „Ursus”.

Obok obrotu walutą ialkoholem, największe pieniądze przynosił wtamtych latach międzynarodowy handel bronią. Wielomilionowe kontrakty organizowali głównie ludzie powiązani zwywiadem, największymi zaś wpływami na światowym rynku zbrojeniowym cieszyli się radzieccy agenci. Możliwość zarobienia wielkiej forsy na tym interesie skusiła i„Art B” Dotychczasowa, oparta na koleżeńskich układach ipolitycznych sympatiach, skostniała branża, podbita została wolnorynkową doktryną niskiej ceny iwysokiej jakości oferowanego sprzętu. Tym samym Bogusław Bagsik iAndrzej Gąsiorowski odebrali zlecenia biznesmenom powiązanym ze światem polityki oraz oficerami służb specjalnych.

„Art B” była pierwszym prywatnym podmiotem, który otrzymał wIII RP koncesję na handel bronią. Koronnym argumentem decydującym ojej przyznaniu pozostawały wpływy spółki wrządzie Kostaryki iuprezydenta tegoż kraju, za którymi iść miał kontrakt na sprzedaż 30 tys. karabinów KBK AK. Drugim odbiorcą broni miała być Malezja. Polskie władze zaoferowały Bagsikowi upłynnienie sprzętu wojskowego zalegającego wmagazynach Ministerstwa Obrony Narodowej, wtym 200 czołgów, 67 samolotów MIG-21 oraz 3 okrętów desantowych. Spółka pośredniczyła też wzakupie przez Polskę nowoczesnego izraelskiego wyposażenia, m.in. elektronicznych systemów wykrywania, silników samolotowych isystemów termowizyjnych dla statków isamolotów. Usługami holdingu zainteresowana była policja, zwłaszcza importem zZiemi Świętej broni, sprzętu antyterrorystycznego isamochodów. Sprowadzono próbne partie pistoletów ikamizelek kuloodpornych.

Wkrótce „Art B” przejęła długi fabryki wŁabędach. Współpraca objęła także inne ośrodki produkcyjne, co umożliwiło samodzielne itanie wytwarzanie różnego rodzaju broni oraz jej hurtową sprzedaż do Syrii. Kolejnym celem stał się kontrakt pakistański. Realizację tego projektu przeprowadziła już jednak powiązana zUrzędem Ochrony Państwa spółka NAT, konkurująca wcześniej z„Art B” odostawy zaopatrzenia dla polskiej armii. Podczas niezwykle spektakularnej akcji, na polecenie Urzędu Ochrony Państwa iprokuratury, komandosi elitarnej jednostki GROM spacyfikowali biura holdingu, aza Bagsikiem iGąsiorowskim rozesłano listy gończe. Pod kontrowersyjnymi zarzutami oszustw bankowych doprowadzono do rozbicia największego polskiego przedsiębiorstwa pierwszych lat III RP. Kontrakty zbrojeniowe „Art B” zostały przejęte przez podmioty powiązane ze służbami specjalnymi…

Pod kontrowersyjnymi zarzutami oszustw bankowych… No właśnie. Zastosowany przez „Art B” oscylator, zwany także oscylacyjną akceleracją kapitału, nie był niczym nowym. Na Zachodzie znano go już od dawna pod nazwą floating, czyli po prostu przepływ gotówki. Przepływ korzystny dla firm, ale nie dla banków. Wwielu krajach jest zabroniony. Winnych system bankowy broni się przed jego stosowaniem, używając superszybkich sieci komputerowych. Już wkilka sekund po dokonaniu operacji we wszystkich podłączonych do niej bankach wiadomo, że została wykonana. WPolsce informacja owypłaceniu pieniędzy potrafiła wędrować zbanku do banku przez kilkanaście dni inikt się tym nie przejmował.

Cała afera nie zaczęła się bynajmniej zchęci zysku – to przyszło dopiero później. Na początku była wściekłość ibezsilność.

Powiedzmy, że wpłaciło się 100 tys. zł wbanku wSzczecinie – tłumaczy to wszystko Bogusław Bagsik. – Dwa dni później chciało się odzyskać swoją gotówkę wRzeszowie izapłacić nią za towar. Można było sobie chcieć… Żeby zpowrotem dostać swoje pieniądze trzeba było czekać tydzień albo idłużej. Co wtym czasie działo się zgotówką? Kto był jej faktycznym właścicielem? Kto korzystał na tej zwłoce? Oczywiście banki. Ijeszcze ściągały za to wysokie prowizje.

Oburzony takimi praktykami Bagsik postanowił więc odpłacić łobuzom pięknym za nadobne. „Operacja oscylator” polegała na lokowaniu pieniędzy na bankowych kontach, anastępnie pobieraniu czeków potwierdzonych (tj. gwarantowanych przez bank) na ulokowane kwoty i- wdalszej kolejności – realizowaniu tych czeków winnym banku, gdzie zakładana była kolejna lokata, pobierany kolejny czek gwarantowany itd. Wwarunkach panującej wówczas hiperinflacji ijednoczesnej niedrożności systemu przepływu informacji międzybankowej informacja otym, że czek został zrealizowany winnym banku, docierała nierzadko po kilku dniach lub po tygodniu, ado tego czasu lokata stworzona ztych samych pieniędzy była oprocentowana wkilku bankach równocześnie.

Wcałej operacji, jak wstarej piosence Izy Trojanowskiej, liczył się przede wszystkim czas. Bagsik podróżował helikopterem pomiędzy bankami, odwiedzając dziennie po kilka odległych instytucji finansowych. Sprawnie działający oscylator wciągu niespełna dwóch lat przyniósł jego twórcom 150 mld zł czystego zysku.

Wświetle obowiązującego wPolsce prawa obracanie czekami wsystemie oscylatora było jak najbardziej legalne, jeżeli tylko firma stosująca floating zaksięgowała zyski zniego płynące izapłaciła stosowne podatki, a„Art B” tak właśnie postąpiło. Wcałej aferze nie dałoby się więc znaleźć niczego nagannego – zwyjątkiem kulawych przepisów bankowych. Problem wtym – co wyszło na rozprawie sądowej kilka lat później – że spółka zdobyła również potwierdzenie przez PKO BP wkładów bankowych, których nigdy nie miała –na 300, 600, anawet więcej miliardów złotych…

Główny Inspektorat Nadzoru Bankowego bił na alarm już wgrudniu 1990 roku, lecz prokuratura wszczęła śledztwo wtej sprawie dopiero pół roku później. Wnocy z31 lipca na 1 sierpnia 1991, dwie godziny przed zamknięciem dla nich granic, ostrzeżeni przed aresztowaniem dwaj szefowie „Art B”, Bagsik iGąsiorowski wyjechali zkraju.

Obserwowaliśmy ich, wiedzieliśmy, że wyjeżdżają za granicę, awalizki wypełnione kilkudziesięcioma milionami dolarów czekają na Okęciu. Ale baliśmy się ich zatrzymać bez nakazu prokuratorskiego – tak okoliczności wyjazdu zPolski Bogusława Bagsika iAndrzeja Gąsiorowskiego opisuje oficer UOP, który prowadził wtedy dochodzenie. – Chcieliśmy ich zatrzymać wostatniej chwili, więc poprosiliśmy prokuratora Kazimierza Radomskiego, by był gotów do wystawienia nakazu zatrzymania. Kiedy nadszedł odpowiedni moment od prokuratora usłyszeliśmy, że nie ma czasu, bo właśnie idzie na urlop.

Wkrótce okazało się, że panowie Boguś iAndrzej są wIzraelu, gdzie szybko uzyskali obywatelstwo, co uchroniło ich przed wysłanym za nimi międzynarodowym listem gończym. Izrael zawsze iniezmiennie odmawia deportacji własnych obywateli do innych krajów. (Trzeciego ze wspólników, Jerzego Jagiełły, właściwie nikt nie ścigał, jako że swoją rangą wSpółce niewiele tylko przewyższał kosz na śmieci).

Po ucieczce zPolski obaj szefowie „Art B” często spędzali wolne chwile, grając wduecie przy wielkim fortepianie na tarasie luksusowej willi Bagsika wTel Awiwie. Nie mogli tylko jednego: przekroczyć granic Izraela, państwa wielkości mniej więcej połączonych ówczesnych województw białostockiego isuwalskiego. „Duszę się, wegetacja” – określał swój stan ducha Bogusław Bagsik nim wczerwcu 1994 roku wybrał się wzgubną podróż do Zurychu. WSzwajcarii jurysdykcja Izraela już go nie chroniła…

Został zatrzymany iosadzony wareszcie. Po trwającej prawie dwa lata procedurze ekstradycyjnej wlutym 1996 roku wydano go Polsce. Tu zarzucono mu m.in. zagarnięcie ponad 400 mln zł metodą oscylatora (doliczono się 620 wielokrotnie oprocentowanych czeków), przekupstwo urzędników bankowych idziałanie na szkodę spółki. Wlutym 1998 roku rozpoczął się proces, awpaździerniku – po wpłaceniu przez Klub Kapitału Polskiego 2 mln zł kaucji – Bagsik znalazł się na wolności.

Po wyjściu zaresztu został prezesem Zakładów Futrzarskich „Knurów SA” ipodpisał kontrakt zarmią polską na dostawę skórzanych kurtek dla pilotów. W1999 roku wydał płytę „2B in Art.”, składającą się zutworów instrumentalnych, które napisał razem ze znajomymi muzykami (m.in. Mirosławem Stępniem iMarcinem Nowakowskim).

20 października 2000 skazano go na 9 lat więzienia (zaliczając na poczet kary 4 ipół roku pobytu wareszcie), 5 tys. zł grzywny oraz 5-letni zakaz pełnienia stanowisk współkach. Obrońcy wnieśli apelację, ale wyrok został utrzymany wmocy. 2 sierpnia zgłosił się ze szczoteczką do zębów wareszcie na warszawskim Służewcu. Do odsiedzenia pozostało mu wówczas niespełna 4 lata. Opuścił więzienną celę wmaju 2004 na mocy warunkowego przedterminowego zwolnienia za dobre sprawowanie, aokres próby, któremu zgodnie zprawem podlegał, minął 24 lutego 2007 roku.


Winnym procesie wsprawie Art. B, zakończonym w1995 roku, czterech urzędników bankowych skazano na kary więzienia od 2,5 do 4 lat. Wszystkim zarzucano karalną niegospodarność, ajednemu dodatkowo wzięcie łapówki. Uniewinniono natomiast Grzegorza Wójtowicza, byłego prezesa NBP.



Odzyskawszy wolność, Bagsik związał się zprzeprowadzającą znim wywiad dziennikarką telewizyjnych „Wiadomości” Martą Grzywacz. Byli ze sobą dwa lata, potem musieli podzielić się majątkiem oraz owocem tego związku wpostaci córki oimieniu Sonia.

Największa gwiazda polskiego biznesu początku lat dziewięćdziesiątych powróciła do gry wroku 2007, tym razem jako promotor polskiego mistrza pięści, Tomasza Adamka. Skończyło się na kolejnej aferze, opóźnieniach wwypłacie pieniędzy dla bokserów iinnych uczestników bokserskiej gali oraz wyrolowaniu na kilkaset tysięcy dolarów samego Dona Kinga, znanego amerykańskiego promotora pięściarstwa, słynącego dotychczas zrolowania innych.

Nadal nie wyjaśniono wielu wątków politycznych towarzyszących sprawie „Art B” Spółka powstała wokresie przejściowym, między jednym adrugim systemem ustrojowym. Bagsik iGąsiorowski dobrze orientowali się wówczesnych układach. Wfirmie zatrudniali byłych wysokich działaczy PZPR, ale utrzymywali też kontakty zludźmi nowej władzy. Do grona ich bliskich współpracowników należeli m.in. Jerzy Dziewulski (wtedy szef ochrony spółki, potem poseł SLD) iMarek Siwiec (wtedy redaktor naczelny tygodnika wydawanego przez „Art B”, potem szef prezydenckiego Biura Bezpieczeństwa Narodowego). Krążyła wersja, że Bagsik iGąsiorowski uciekli zPolski dzięki Maciejowi Zalewskiemu, ówczesnemu szefowi BBN, współpracownikowi prezydenta Lecha Wałęsy. Sam Bagsik potwierdzał później tę informację. Sąd uniewinnił jednak Zalewskiego od zarzutów.
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          Marzenia przekute w rzeczywistość
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Grzegorz Bierecki

        
Wprawdzie sam bohater poniższej opowieści nie znajduje się na liście najbogatszych, ale stoi za to na czele jednej znajwiększych instytucji finansowych wPolsce. Ze spółdzielczych kas oszczędnościowo-kredytowych korzystają prawie dwa miliony ludzi. Zsiecią 1500 placówek iaktywami wwysokości ponad 4 mld zł, stworzone przez niego SKOK-i biją na głowę wszystkie banki.

***

Grzegorz Bierecki urodził się 28 września 1963 roku wGdyni. Wszkole podstawowej iśredniej udzielał się aktywnie wharcerstwie, był instruktorem idrużynowym ZHP. Początkowo zapowiadał się na poetę, anie bankiera. Wroku 1980 został laureatem konkursu poetyckiego organizowanego przez Uniwersytet Gdański, co zadecydowało, że po skończeniu szkoły średniej wybrał studia polonistyczne na tejże uczelni.

Już wtedy był opozycjonistą. Jako 18-letni licealista zBrzeźna stanął na czele Niezależnej Federacji Młodzieży Szkolnej Trójmiasta, działającej pod patronatem „Solidarności”. Zopozycją związał się dwa lata wcześniej. Był współpracownikiem KSS „KOR” iSKS oraz współzałożycielem Niezależnego Wydawnictwa Młodzieżowego „Wprost”, atakże redaktorem miesięcznika NWM.

Kiedy wgrudniu 1981 roku czołgi Jaruzelskiego rozjeżdżały „Solidarność”, akomunizm wydawał się być silniejszy niż kiedykolwiek, Grzegorz wstąpił do podziemia. Wlatach 1982-1984 organizował podziemne struktury „Solidarności Młodych”, jako kontynuacji NFMS, wydawał niezależne pismo itworzył letnie obozy samokształceniowe.

26 kwietnia 1984 roku został aresztowany przez funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa. Nie posiedział długo, gdyż dokładnie trzy miesiące później skorzystał zogłoszonej przez władze amnestii. Wrogiej działalności, zmierzającej do obalenia ustroju (i podważającej międzynarodowe sojusze) nie zaniechał jednak. Zaczął działać wDuszpasterstwie Akademickim, organizując m.in. kursy przygotowawcze na wyższe uczelnie Trójmiasta (tak zwany „Harward”), wktórych udział wzięło ponad 3 tys. ludzi. Wlatach 1986-1988 uczestniczył wdziałalności Duszpasterstwa Ludzi Pracy przy kościele pw. św. Bartłomieja wGdańsku, gdzie organizował kolonie letnie dla dzieci represjonowanych działaczy „S”.

W1986 roku zaangażował się (wraz zAndrzejem Sosnowskim iPrzemysławem Gosiewskim) wreaktywowanie NZS na Uniwersytecie Gdańskim, współorganizował również Międzyuczelnianą Komisję Koordynacyjną NZS wGdańsku iprzewodniczył dwóm tajnym zjazdom krajowym NZS. Był przewodniczącym Krajowej Komisji Rewizyjnej NZS oraz redaktorem niezależnych pism tego związku: „Impuls” i„Biuletyn Informacyjny”.

Wczerwcu 1987 roku, kiedy Gdańsk odwiedził Jan Paweł II, Grzegorz Bierecki został uznany przez miejscową SB za osobę stwarzającą zagrożenie dla porządku publicznego iponownie wylądował wareszcie. Wmaju następnego roku włączył się worganizację strajków studenckich na Wybrzeżu oraz organizowanie akcji wsparcia dla strajkujących stoczniowców. Wroku 1989 uczestniczył wobradach Okrągłego Stołu, wPodkomisji ds. Nauki iSzkolnictwa Wyższego.

We wrześniu tegoż roku wraz zinnymi delegatami „Solidarności” poleciał do Stanów Zjednoczonych. „Solidarność” wchodziła akurat do parlamentu, wKomisji Krajowej trwały prace nad programami reformy kraju. Władze związku gorączkowo poszukiwały kapitału, który mogłyby zainwestować wPolsce. Po latach „World Council of Credit Unions” (Światowa Rada Związków Kredytowych), której członkiem jest SKOK, napisała na swej stronie internetowej:

Lech Kaczyński (ówczesny wiceprzewodniczący „Solidarności”) zlecił jednemu ze swoich współpracowników – Grzegorzowi Biereckiemu (…) znalezienie amerykańskich banków, które chciałyby otworzyć swoje przedstawicielstwa wPolsce. (…) Banki wUSA nie były zainteresowane, ale zasugerowały spotkanie zuniami kredytowymi.

Grzegorz Bierecki – wówczas szef biura ds. kontaktów zrządem iorganizacjami społecznymi NSZZ Solidarność – spotkał się więc zprzedstawicielami cieszących się wUSA ogromnym powodzeniem credit unions, do których należy ponad 40 procent Amerykanów. Przekonali go, że podobna organizacja powinna powstać wPolsce: pomagająca najuboższym ludziom, gromadząca oszczędności swoich członków iudzielająca ze zgromadzonych pieniędzy niskooprocentowanych pożyczek, działająca non profit. Jej członkowie mieli być zarazem jedynymi jej klientami iwłaścicielami.

(SKOK-i wzałożeniu są instytucjami samopomocowymi, akażdy klient jest jednocześnie ich współwłaścicielem, wpłacając określoną kwotę na zakup udziału. Jest ona zwracana, jeżeli klient przestanie być członkiem kasy).

Pomysł spodobał się także władzom „Solidarności”. Lech Kaczyński powołał grupę roboczą, która przy wsparciu Światowej Rady Związków Kredytowych miała przystosować organizację unii kredytowych do polskich realiów. To właśnie ta grupa stworzyła podwaliny systemu SKOK. We współpracy znią w1990 roku WCCU powołała Fundację na rzecz Polskich Związków Kredytowych (FPZK), której celem miało być m.in. szkolenie pracowników SKOK oraz udzielanie pomocy prawnej, organizacyjnej ifinansowej powstającym Kasom.

Latem 1991 roku Bierecki zasiadł za kierownicą swojego Fiata 126p iruszył wPolskę, by praktycznie zniczego zbudować na wzór amerykańskich unii kredytowych spółdzielcze kasy oszczędnościowo-kredytowe, zwane SKOK-ami. Jeździł od związku do związku inamawiał ludzi, by się zorganizowali. Na pierwszy ogień poszły wielkie zakłady pracy: huty, stocznie, kopalnie, fabryki samochodów. Spotkania organizowały zakładowe struktury „Solidarności”. Ale początki nie były łatwe. WHucie Katowice na przykład, zatrudniającej 15 tys. osób, na spotkanie przyszło 30, wkopalni Piast – zaledwie dziewięciu ludzi. Pracownicy nie za bardzo rozumieli, oco wtym wszystkim chodzi.

Dodatkowo jeszcze nowy przewodniczący Związku, Marian Krzaklewski, wywalił Biereckiego „na zbity pysk” iwydawało się, że cały projekt weźmie włeb. Fundacja zajmowała wtedy kilka pokoi wbudynku byłego Komitetu Wojewódzkiego PZPR wGdańsku. Skończyły się pieniądze przyznane jej przez Światową Radę Związków Kredytowych na organizację Kas. Przez kilka kolejnych miesięcy Bierecki zgrupą najbliższych współpracowników pracował całkowicie za darmo. Wierzył, że pomysł wkońcu chwyci iwszystko zakończy się pomyślnie. Dzisiaj bankierzy mogą tylko pomarzyć oimperium, które udało mu się stworzyć. Iwładzy, jaką obecnie posiada.

Zapewne marzeń Biereckiego nigdy nie udałoby się przekuć wrzeczywistość, gdyby nie USAID (rządowa Amerykańska Agencja do spraw Rozwoju Międzynarodowego), która wsierpniu 1992 roku przyznała SKOK-om 3 mln dolarów dotacji. Wtym samym miesiącu Bierecki uruchomił pierwszą kasę wElektrociepłowni Gdańsk, potem wElektrowni Kozienice iHucie Katowice. Ich założycielami byli najczęściej działacze „Solidarności”. Wielu znich do dzisiaj zasiada we władzach Kas. Zaraz potem powstała Kasa Krajowa, rzec można „centrum sterowania”, zktórego Bierecki dowodził ekspansją. Oczywiście to on został prezesem Krajowej SKOK, aczłonkami zarządu – jego najbliżsi współpracownicy: Lech Lamenta iWiktor Kamiński.

Przyjęta przez Sejm w1995 roku ustawa ospółdzielczych kasach oszczędnościowo-kredytowych wprowadziła obowiązek przynależności wszystkich Kas do Krajowej SKOK. Bierecki, Lamenta iKamiński zyskali tym samym pewność, że poza ich kontrolą nie będzie już działała żadna Kasa iże nie powstanie żadna konkurencyjna struktura SKOK. Przy wsparciu brata Grzegorza Biereckiego, Jarosława, oraz Adama Jedlińskiego rządzą Kasami do dziś. Podwładni nazywają ich „Wielką Piątką”.

Rzec można, że to same banki poniekąd stworzyły dzisiejszą potęgę SKOK-ów. Przez lata ich strategia ograniczała się do wybierania zrynku tylko najbogatszych, najbardziej wiarygodnych klientów ioferowania im drogich usług. Widocznym skutkiem tego jest niedorozwój naszego sektora bankowego: wzależności od badań (Komisja Europejska albo Szkoła Główna Handlowa) konta bankowego nie miało jeszcze do niedawna 25-56 procent Polaków. Aktywa sektora bankowego wstosunku do PKB są unas prawie dwukrotnie niższe niż na przykład na Słowacji.


Kasy spółdzielcze wPolsce mają również piękną ibogatą tradycję. Nawiązuje ona do kas Stefczyka – od nazwiska założyciela, dr. Franciszka Stefczyka, który tworzył spółdzielnie kredytowe – przede wszystkim wGalicji – po to, żeby pomóc ludziom obronić się przed lichwą wyniszczającą wtedy głównie społeczności wiejskie. Spółdzielnie oszczędnościowo-kredytowe tworzone były po to, żeby ludzie wzajemnie sobie pomagali. Ci, którzy mieli oszczędności, mogli ich użyczyć zpożytkiem innym członkom społeczności, którzy potrzebowali tej pożyczki. Przed wojną do spółdzielczych kas należała 1/3 depozytów krajowych, tzn. że 1/3 oszczędności zgromadzonych wtedy wPolsce była ulokowana wpolskich spółdzielczych kasach oszczędnościowo-kredytowych isłużyła dobrze rozwojowi lokalnych społeczności. Po 1947 roku Kasy zostały rozwiązane, amajątek znacjonalizowano lub rozgrabiono. Ruch spółdzielczości finansowej odrodził się dopiero wIII Rzeczpospolitej.



Osukcesie SKOK-ów zadecydowały tak zwane „chwilówki”, drobne pożyczki udzielane na krótkie terminy, atakże łatwość uzyskania kredytu ijego dostępność. Kasy postawiły na tych, którymi banki wogóle się nie interesowały. Do księdza Bernarda Zielińskiego zGdańska, który założył pierwszy parafialny SKOK, wierni przychodzili pożyczać parę groszy na komunię, na święta, albo gdy zabrakło im do pierwszego. Na początku to wszystko bardziej przypominało kółka samopomocy niż banki. Ale wtakich warunkach, gdzie wszyscy spółdzielcy się znali, było oniebo mniej nietrafionych kredytów niż wbankach.

Bierecki zbierał zasłużone gratulacje od kolejnych prezydentów – Wałęsy iKwaśniewskiego, nawet sam papież Jan Paweł II udzielił mu swojego błogosławieństwa. Wielki entuzjasta spółdzielczości Stefan Bratkowski pisał zentuzjazmem opionierach zGdańska, którym udało się zrealizować ideę tanich kredytów. Nad kasami nastawionymi na człowieka, anie zysk, piała zzachwytem prasa. Do czasu. Zagrożone działalnością SKOK-ów banki ruszyły do kontrataku.

Już na samym początku lat dziewięćdziesiątych duże zainteresowanie kasami zaniepokoiło Hannę Gronkiewicz-Waltz, ówczesnego prezesa NBP Zaraz po uruchomieniu pierwszej kasy uznała, że powstał nielegalny bank izawiadomiła ministra sprawiedliwości. WElektrociepłowni Gdańsk zjawił się nawet UOP. Dopiero po roku dochodzenia prokuratura umorzyła sprawę.

Pracuję dla wielkiego, paskudnego, złego systemu bankowego ijedynym celem, jaki mi przyświeca, jest zarżnięcie SKOK-ów – tak ironicznie wypowiedział się niedawno w„Gazecie Bankowej” poseł PO Jakub Szulc.

Zareagował wten sposób na pytanie oswoje związki zsektorem bankowym. Szulc, wieloletni pracownik Banku BPH, Bank of America Polska iPolskiego Banku Rozwoju, jest bowiem autorem projektu nowej ustawy oSpółdzielczych Kasach Oszczędnościowo-Kredytowych. Projekt, który wkwietniu 2008 roku trafił do marszałka Sejmu, poddaje kasy kontroli Komisji Nadzoru Finansowego iwprowadza wiele zmian utrudniających im konkurowanie zbankami.

Wtle batalii banków ze SKOK-ami toczy się jednak batalia jeszcze ważniejsza – między dwiema głównymi partiami. Platforma Obywatelska oraz Prawo iSprawiedliwość walczą na noże osektor finansowy. Politycy PO uważają SKOK-i za zaplecze finansowe PiS, aograniczenie ich ekspansji – za sposób odcięcia politycznych konkurentów od pieniędzy. Politycy PiS uznają wielkie banki za zaplecze finansowe PO, arywalizację SKOK-ów znimi traktują jako krucjatę przeciwko tak zwanemu „salonowi”.

Posłom PO najbardziej zależy na tej części ustawy, która pozbawi władzy nad całym systemem Kasę Krajową SKOK, kontrolowaną przez Grzegorza Biereckiego (75,01 proc. udziałów wniej ma Fundacja na rzecz Polskich Związków Kredytowych, której prezesem jest Bierecki). SKOK-i nie przelewają pieniędzy na konta PiS, ale na przykład członkowie tej partii znajdowali pracę współkach powiązanych zkasami, gdy trafiali na polityczny aut. (W połowie lat dziewięćdziesiątych, chociażby, wbiurze pełnomocnika zarządu Fundacji na rzecz Polskich Związków Kredytowych pracował Przemysław Gosiewski).

Spółdzielcze Kasy Oszczędnościowo-Kredytowe, czyli SKOK, po cichu wyrosły na jedną zwiększych izasobniejszych instytucji finansowych – grzmią media. – Mają ponad milion członków, sieć placówek większą niż PKO BP ijeszcze potężniejszą sieć powiązań, dzięki której udaje się przeforsować wparlamencie kolejne korzystne ustawy. Układ polityczno-biznesowo-rodzinny, jaki oplata SKOK, jest imponujący. Awszystko to za parawanem idei tanich sąsiedzkich kredytów. Wsumie przykład kapitalizmu politycznego godny przestudiowania.

SKOK imienia F. Stefczyka nazywany jest „Stowarzyszeniem Żon”, bo wjego zarządzie zasiadają małżonki: Lecha Lamenty – Danuta (prezes), Grzegorza Biereckiego – Marzena (wiceprezes), Jarosława Biereckiego – Alicja (sekretarz) iWiktora Kamińskiego – Danuta (skarbnik). Grzegorz Bierecki pytany, skąd wzięła się tam jego żona iżony jego najbliższych współpracowników, odpowiada poirytowany:

Akto zakłada stowarzyszenia? Ludzie, którzy się znają imają do siebie zaufanie, tak?

Zarzuca się SKOK-om, że Kasa Krajowa może tworzyć spółki, atych już przepisy odziałalności non profit inajniższych kosztach funkcjonowania nie dotyczą. Wokół Kasy Krajowej powstał więc skomplikowany system spółek, towarzystw ifundacji powiązanych ze sobą kapitałowo ipersonalnie. Część znich pełni funkcje usługowe dla kas: zajmuje się ich komputeryzacją iprowadzi szkolenia pracowników. Inne prowadzą własne szkoły, anawet hotel irestaurację, wynajmują powierzchnie biurowe. Fundacja na rzecz Polskich Związków Kredytowych jest na przykład właścicielem nowoczesnego biurowca wSopocie, wktórym mieści się centrala SKOK. Zgodnie zzasadą najniższych kosztów, placówki SKOK powinny wprawdzie być skromne, ale budynków Fundacji to ograniczenie już nie dotyczy.

Władzę wzwiązanych zKasami podmiotach sprawuje de facto Wielka Piątka SKOK: Grzegorz Bierecki, jego brat Jarosław, Lech Lamenta, Wiktor Kamiński iAdam Jedliński oraz ich rodziny. Każdy zWielkiej Piątki zasiada wradach nadzorczych co najmniej kilku należących do systemu SKOK spółek. Wkażdej dostają po kilka tysięcy złotych wynagrodzenia.

Wbanku taka sytuacja byłaby niewyobrażalna – mówi Eugeniusz Laszkiewicz zKrajowego Związku Banków Spółdzielczych. – Unas wszystko musi być przejrzyste. Nie możemy zakładać żadnych spółek-córek.

Wlokalnych SKOK-ach także – zdaniem prasy – zaczynają rządzić klany. WSKOK Wesoła na przykład przewodniczącym rady nadzorczej jest Adam Byzdra, niegdyś przewodniczący Regionalnej Sekcji Górnictwa Kamiennego „Solidarności” wKatowicach. Byzdra jest także członkiem rady nadzorczej Krajowej SKOK, doskonale więc orientuje się wpowiązaniach „na górze”. WKasach pracują jego dwaj synowie: Radosław Byzdra jest kierownikiem oddziału SKOK Wesoła wTychach, aPrzemysław dyrektorem generalnym woddziale wMysłowicach.

Majątki „wierchuszki” SKOK rosną podobno jak grzyby po deszczu. Prezes Kasy Krajowej Grzegorz Bierecki oficjalnie mieszka wprawdzie wstarym bloku wGdańsku, ale jego żona Marzena (wiceprezes związanego ze SKOK Stefczyka Stowarzyszenia Krzewienia Edukacji Finansowej) już wkilkusetmetrowym domu, asiedziba spółki „Arenda”, której Bierecki jest współwłaścicielem, mieści się wluksusowym domu wGdyni (kilka numerów dalej na tej samej ulicy, wnieco mniej okazałym budynku, mieszka jego brat Jarosław zżoną). Drugi współudziałowiec „Arendy”, prezes Sosnowski, buduje sobie willę wjednej znajdroższych części Sopotu, nieopodal centrali SKOK.

Kasy łożą spore kwoty na instytucje, firmy imedia związane zKościołem, co dla bardzo wielu osób stanowi niewybaczalną zbrodnię. Firma „Media SKOK”, ewidentnie powołana do stworzenia przeciwwagi dla „Polityki”, „Gazety Wyborczej” iinnych mediów bijących wkasy jak wbęben, obdziela reklamami „Gościa Niedzielnego”, „Niedzielę” i„Telewizję Trwam”.

Chcemy podkreślić nasze polskie, solidarnościowe ikatolickie korzenie, współpracując zmediami katolickimi, które były do tej pory niezauważane itraktowane zsarkazmem – stwierdził Romuald Orzeł, prezes „Media SKOK”.

Jeżeli przygotowywany prezydencki projekt ustawy oprawie spółdzielczym wejdzie wżycie, SKOK-i uzyskają dostęp do szerszej rzeszy klientów. Nastąpi rozszerzenie zakresu działalności kas. Chodzi oobjęcie nim tak zwanego sektora obywatelskiego, czyli fundacji, stowarzyszeń, kościołów, związków zawodowych czy spółdzielni, które będą mogły być obsługiwane przez SKOK-i – tłumaczy Grzegorz Bierecki. – Według projektu, nad SKOK-ami zostanie też rozciągnięty państwowy nadzór sprawowany przez Komisję Nadzoru Finansowego. Dostajemy nadzór państwowy, ale za to mamy większe możliwości działania. Te rozwiązania są dobre imam nadzieję, że nie zostanie to zepsute wSejmie.

Przygotowywane regulacje wzorowane są na rozwiązaniach dobrze sprawdzających się na rynku kanadyjskim, gdzie funkcjonowanie tego typu kas ma nieporównywalnie dłuższą tradycję niż wPolsce, aodsetek osób korzystających zich usług jest dwukrotnie większy niż wPolsce – co trzeci Kanadyjczyk należy do swojej spółdzielczej kasy oszczędnościowo-kredytowej

Przedstawiciele kanadyjskich unii kredytowych – odpowiednika polskich SKOK-ów, doceniają niezwykle dynamiczny rozwój kas wnaszym kraju.

Jesteśmy dumni ztego, co dzieje się wPolsce. Działa tam najszybciej rozwijający się ruch kas oszczędnościowo-kredytowych. To, co osiągnęliście wpięć lat, Kanadzie iStanom Zjednoczonych zajęło lat czterdzieści – powiedział Robert McVeigh, dyrektor kanadyjskiej centralnej unii kredytowej, atakże kierujący światową organizacją zrzeszającą kasy oszczędnościowo-kredytowe.

Mr McVeigh podkreślał bardzo dobre relacje kanadyjskich unii kredytowych zregulatorami rynku, które sprawiają, że kanadyjski rząd chętnie wspiera zmiany wprawie pozwalające na poprawienie konkurencyjności kas zbankami komercyjnymi.

Na pytanie: „Jak dzisiaj wygląda ta sytuacja, jak funkcjonuje wasz system ijak korzystają zniego polskie rodziny? – Grzegorz Bierecki odpowiada:

–Przede wszystkim staramy się, aby członkowie Spółdzielczych Kas Oszczędnościowo-Kredytowych mogli znaleźć wszystkie usługi finansowe, których potrzebują jako konsumenci, by nie musieli iść do banku, jeśli chcą założyć lokatę, wziąć kredyt czy kartę płatniczą lub dokonać płatności za rachunki. Wszystko to mogą realizować wswojej spółdzielczej kasie. WPolsce np. wwielu bankach nie można założyć lokaty zkwotą mniejszą niż tysiąc zł, czyli że najpierw trzeba tę kwotę uzbierać, apotem przyjść do banku, założyć lokatę idopiero wtedy mieć ztej kwoty pożytek wpostaci oprocentowania. Ile gospodarstw domowych wkraju może miesięcznie zaoszczędzić tysiąc zł? Żeby zgromadzić taką kwotę, zwykle potrzeba więcej czasu. Ten czas jest czasem straconym dla oszczędzającego, bo pieniądze wtedy nie procentują. Współdzielczych kasach można założyć lokatę zkażdą kwotą, nie mamy tu limitów. Przynosząc dowolne pieniądze, od razu, od pierwszego dnia, mamy znich pożytek wpostaci odsetek. To jest bardzo ważna pomoc.

–Trzeba wiele czuć irozumieć, atakże być bardzo zapobiegliwym, żeby pomagać rodzinom wutrzymaniu się, wychowaniu dzieci itp. Jakie zabiegi Państwo stosują?

–Zjawiska społeczne, które były przyczyną powstania spółdzielczych kas Stefczyka, tak naprawdę nie przestały być aktualne. WPolsce wciąż mamy do czynienia zlichwą. Są przedsiębiorstwa, które reklamują się bardzo agresyw – nie, np. wtelewizji, że dostarczą pieniądze do domu – wystarczy tylko podpisać. Pamiętam, kiedy pracowaliśmy wkomisjach sejmowych wpoprzedniej kadencji nad projektem ustawy antylichwiarskiej, przedstawiciel jednego ztakich przedsiębiorstw powiedział, że koszt rzeczywisty zaciąganego kredytu to 411% rocznie! Ktoś, kto weźmie pożyczkę wtakiej instytucji, tak naprawdę tyle płaci. Cała siła nabywcza rodziny jest przechwytywana przez lichwiarza, któremu zależy, żeby dług nie był nigdy spłacony, żeby człowiek wnieskończoność płacił odsetki. Są tworzone specjalnie produkty finansowe, mające stanowić przynętę dla ludzi niezamożnych, którzy nie potrafią ocenić tego produktu izrozumieć, wjaką pułapkę wpadną. Jeśli wnią wpadną, często płacą do końca życia. Wyciągamy bardzo wielu ludzi, którzy wpadli wsidła zadłużenia zpowodu działalności różnych firm pożyczkowych. Kiedy zorientują się, ile naprawdę kosztuje kredyt, który zaciągnęli, przychodzą do spółdzielczych kas, my dajemy im pożyczkę na spłacenie lichwiarza, apotem udzielamy dogodnego kredytu wtakiej wielkości raty, która pozwala rodzinie godnie żyć.

–Czy są jakieś zagrożenia, gdy chodzi oprzyszłość SKOK-ów?

–Mówi się, że jeśli jest miód, to znajdą się iniedźwiedzie. Przez 15 lat nazbieraliśmy tego „miodu”. Majątek spółdzielczych kas, który należy do 1700000 naszych członków, to wtej chwili miliardy złotych. To niewątpliwie kusi. Politycy PO przygotowali swój projekt zmian ustawy ospółdzielczych kasach. Jest wnim napisane m.in., że wciągu dwóch miesięcy od przyjęcia ustawy mamy sprzedać majątek – nie wolno nam go mieć. Jeżeli komuś daje się

2 miesiące, żeby sprzedać majątek, który ma tak ogromną wartość, to pewnie kupiec już czeka? Oczywiście, że są zakusy na to, co zrobiliśmy, ale nie boimy się. Modliliśmy się na Jasnej Górze opomyślność spółdzielczych kas.

(Z Grzegorzem Biereckim – prezesem Krajowej Spółdzielczej Kasy Oszczędnościowo-Kredytowej – rozmawiał ks. Ireneusz Skubiś – „Tygodnik Niedziela” 31/2008).


Od 2001 roku Grzegorz Bierecki jest członkiem, aod 2005 sekretarzem Rady Dyrektorów World Council of Credit Union zsiedzibą wMadison USA. Jest również ekspertem sejmowych komisji finansów, gospodarki izdrowia, współpracownikiem redakcji „Zeszytów Literackich” UG oraz autorem licznych publikacji zzakresu działalności Spółdzielczych Kas Kredytowo-Oszczędnościowych. Wyróżniony został tytułem Honorowy Obywatel miasta Rocky Mont, North Karolina oraz Kansas City, Missouri USA (1989). Jest laureatem Herb Wagner Award-Credit Union Foundation USA (1992). Wroku 2001 otrzymał odznakę Zasłużonego dla Kultury Polskiej, w2002 tytuł Biznesmena Roku woj. pomorskiego, aw2003 – Najlepszego Menagera Spółdzielcy. Odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi (2002) oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski Polonia Restituta(2007).
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Andrzej Jacek Blikle

        
Nowy Świat to jedna znajpiękniejszych ulic Warszawy, zawsze pełna ludzi. Przez wieki była sceną ważnych iinteresujących wydarzeń. Królewskie orszaki ciągnęły tędy od Placu Zamkowego do Łazienek, Belwederu iWilanowa. Tutaj rozegrał się niejeden dramat wczasie patriotycznych demonstracji, tu odbywały się wojskowe defilady, pochody iprzemarsze obcych armii. Nowym Światem przejeżdżały głowy państw ikondukty żałobne wielkich ludzi. Wmiarę upływu czasu przesuwały się karety, powozy, dorożki; od 1881 roku tramwaje konne, potem elektryczne, wkońcu samochody. Jezdnia oblekała się kolejno wkamienny bruk, drewnianą kostkę ielastyczny asfalt. Od prawie półtora wieku przyglądają się temu wszystkiemu uważnie klienci usytuowanej tu cukierni; czasem zciekawością, innym razem zlękiem albo zdumieniem. 150 lat istnienia, pięć pokoleń, miliardy ciastek, miliony klientów ikilka słodkich sekretów – to wszystko kryje się za tajemnicą sukcesu firmy „A. Blikle”.

***

Firma istnieje od ponad stu lat wtym samym miejscu – ito jest cud – napisał wksiążce „Pięć pokoleń Bliklów” Olgierd Budrewicz. Brak cukierni na Nowym Świecie byłby równie zauważalny, co brak Kolumny Zygmunta na Starym Mieście. Pączek od Bliklego jest równie warszawski, co przejażdżka dorożką. Kawiarnia była giełdą aktorską, salonem literackim, miejscem stałych spotkań naszych klientów iprzyjaciół. Mam nadzieję, że przywrócimy Warszawie cząstkę jej obrazu sprzed lat – zaprasza gości wswe podwoje Andrzej Blikle.

Rodzina przybyła do Polski ze Szwajcarii. Pierwszy zdynastii, Antoni Kazimierz, był wykwalifikowanym rzemieślnikiem. Najpierw praktykował uszwajcarskiego cukiernika Kacpra Semadeniego wŁomży. Po paru latach przyjechał do Warszawy. Tu podjął pracę jako subiekt, czyli dzisiejszy czeladnik, wcukierni Michalskiego na Nowym Świecie pod numerem 35. Po śmierci pryncypała odkupił ją od wdowy. Na kalendarzu widniał dzień 11 września 1869 roku.

Od samego początku nowy lokal cieszył się ogromnym powodzeniem. Po paru latach sąsiadująca znim księgarnia Arcta przeniosła się na drugą stronę bramy, odstępując swoje pomieszczenia cukierni. Antoni skorzystał też zokazji zwolnienia wtym samym podwórzu wozowni istajni, przenosząc wich miejsce mieszczącą się dotychczas wpiwnicy piekarnię. 27 kwietnia 1874 roku wczasopiśmie „Kolce” ukazała się następująca wzmianka:

Antoni Blikle to wielce sympatyczny typ przemysłowca, typ, który obecnie stopniowo zanika zarówno unas, jak iza granicą. Kocha on swój zakład iswoją pracę, wkładając wprowadzony przez siebie interes całą duszę. Dziennikarze, palestra, malarze, artyści, studenci czują się tu jak wdomu. Udało mu się stworzyć zakład na wskroś europejski.

Jak warszawskie latarnie przyciągały ćmy, tak kawiarnia Bliklego zaczęła ściągać artystyczną brać stolicy. Łatwiej byłoby wymienić, kto tu nie bywał. Do stałych gości należeli m.in. pisarze: Reymont, Sienkiewicz, Żeromski, Zapolska, Boy-Żeleński; malarze: Chełmoński, Malczewski, Tański, Kostrzewski; rzeźbiarz Dunikowski; muzycy: Paderewski, Sygietyński, Urstein, czy wreszcie słynny Franciszek Fiszer, zwany Francem, popularna postać warszawskiego środowiska artystycznego, zachwycający inteligencją, erudycją ihumorem, twórca atmosfery sprzyjającej powstawaniu dzieł sztuki – jak określił go Józef Wittlin. Smak drożdżowych pączków, babek, placków, strucli, czekoladek, lodów, serników wiedeńskich oraz ciastek francuskich doceniła także Hanka Ordonówna, która nagrała dla Bliklego płytę reklamową.

Pokoje były urządzone wedle ówczesnej mody, czyli secesyjnie: kanapki kryte pluszem, lustra wzłoconych ramach, stoliki zmarmurowymi blatami, gięte krzesełka, masywny bufet zciastkami, bombonierki, cukierki, itd. Właściciel zprzyjaciółmi siadywał często przy firmowym stoliku, obok kasy, wktórej królowała jego małżonka, Julia. Atmosferę cukierni Bliklego przy końcu belle epoque tak opisywał stary aktor warszawski Klemens Roman:

Lokal cukierni podzielony był na trzy części. Pokój bezpośredni od wejścia był przeznaczony specjalnie dla dyrektorów teatrów prowincjonalnych. Już od wczesnego ranka (…) młodzi aktorzy lokowali się wdrugim pokoju od frontu.

Był jeszcze pokój bilardowy – tam również przesiadywaliśmy dla zasięgnięcia pewnych informacji (…) Pokój był wypełniony do ostatniego miejsca, jak na jakimś występie sławnej gwiazdy kabaretowej (…) Do pokoju zachodził od czasu do czasu starszy pan kelner otwarzy dobrodusznej, Hieronim, który patrzył zdziwną jakąś czułością na biedaków-aktorów, uśmiechając się podchodził do każdego zosobna irozdzielał kawę zciastkami. Nie znałem tego zwyczaju, zapytałem więc Hieronima, co to znaczy. – Mam polecenie od pana Bliklego, żeby was wspomagać do czasu engagementu – odpowiedział.

Panowanie trzech pierwszych właścicieli nie było ujęte wścisłe ramy czasowe, nakładało się na siebie jak kolejne warstwy tortu. Jeszcze rządził Antoni Kazimierz, ajuż wtrącał swoje trzy grosze Wiesław Antoni, potem Jerzy, czyli Blikle III. Wkrótkim okresie spokoju istabilizacji Jerzy ijego siostra Zofia doprowadzili rodzinną firmę do rozkwitu. W1935 roku dokonali kolejnej przeróbki wnętrza idwukrotnie powiększyli piekarnię, która liczyła sobie wtedy aż 480 m2. Na popołudniowe koncerty angażowane były najlepsze orkiestry. Cukiernia reklamowała się we wszystkich poczytnych gazetach, wprogramach teatralnych ina ekranach kin. Firmowy samochód rozwoził po domach zamówione przez klientów towary. Wyroby Bliklego były obecne na każdym niemal elegantszym przyjęciu wstolicy. Liczba zatrudnionych przekroczyła sto osób. Aż nadszedł wrzesień 1939 roku.

Wpierwszym miesiącu po kapitulacji Warszawy przychodziło się do cukierni na chleb zmarmeladą izbożową kawę, jak później, wpierwszych miesiącach po zakończeniu wojny na chleb zwędliną icoś gorącego – napisał otych trudnych latach Wojciech Herbaczyński. Wciągu pięciu lat okupacji cukiernik zNowego Światu włączył się aktywnie wpodziemną walkę, przede wszystkim wpomoc społeczną. Przez cały ten okres firma Bliklego wysyłała co miesiąc za pośrednictwem Czerwonego Krzyża iRady Głównej Opiekuńczej 30 paczek żywnościowych do obozów wojskowych; szczególną troską otoczone było ponure więzienie na Pawiaku. Jerzy utrzymywał również na swój koszt kilkoro dzieci po poległych w1939 izabitych później pracownikach. Jak większość kawiarni wtym czasie, lokal na Nowym Świecie pełnił rolę punktu kontaktowego imiejsca spotkań ludzi podziemia zbrojnego.

1 sierpnia 1944 roku wybuchło wWarszawie powstanie. Jedną zbarykad powstańczych na Nowym Świecie wzniesiono dokładnie na wprost cukierni Bliklego. Obrońcy mogli uważać jej usytuowanie za wyjątkowo szczęśliwe. Piece piekarnicze cukierni – dopóki jeszcze istniały – pracowały tęgo dla wyżywienia powstańców oraz ludności cywilnej bliższej idalszej okolicy.

Wraz zupadkiem powstania dom przy ulicy Nowy świat 35 oraz mieszcząca się wnim kawiarnia kompletnie spłonęły. Odbudowano ją wroku 1948 pod starym szyldem. Mieszkańcy potraktowali to jak znak przetrwania iciągłości życia we wciąż jeszcze zniszczonym iprzywalonym gruzami mieście. Cukiernia stała się symbolem luksusu, niemal jak pobliski sklep Diora pół wieku później. Na każde niemal przyjęcie wydawane przez otwarte na nowo ambasady pączki itorty zamawiane były uBliklego. Sensacją, októrej pisano nawet wprasie, stała się wysyłka ciastek za granicę; przedsiębiorstwo „Diplomex” przewoziło je samolotami po kilka tysięcy sztuk do Paryża iWiednia.

Warszawa nigdy nie upadła na kolana, ale po każdym ciosie podnosi się coraz wolniej – pisał pewien oficer misji francuskiej, mieszkający tuż nad cukiernią iczęsto ją odwiedzający. Nazywał się Charles de Gaulle. Wraz ze stolicą podnosił się iBlikle, ale podnosił się ztrudem. Był czas, gdy jego lokal był jedyną wizytówką prywatnego, przedwojennego kapitalizmu wWarszawie. Cukiernia przetrwała czasy socjalizmu iwielu miało jej to za złe. Nie przetrwał prawie nikt, czemu więc Blikle? Firmie zarzucono sympatyzowanie zreżimem, bycie fałszywą wizytówką normalności wPolsce izielonego światła dla prywatnej inicjatywy.

To, że przetrwaliśmy, było wyłączną zasługą dziadka, który za walkę ofirmę zapłacił swym zdrowiem – opowiada Łukasz Blikle, reprezentujący piąte już pokolenie dynastii cukierników – Jerzy był niezwykle silną osobowością. Ci, którzy go znali, twierdzili, że miał wokół siebie dwumetrowe pole siłowe.

Ale nawet ono nie uchroniło pana Jerzego od szykan ioszczerstw, zobu zresztą stron barykady. Nigdy nie mieliśmy żadnych powiązań zkomunistyczną władzą – nikt zrodziny nie należał do partii ani nawet znią sympatyzował – twierdzi Łukasz. Przez lata Jerzy Blikle nie oddalał się zWarszawy na więcej niż dwa dni. Tyle bowiem czasu potrzebowała kontrola na zamknięcie firmy, która wielokrotnie zresztą była zamykana. Jeżeli przy kilku tonach zużywanej do produkcji mąki brakowało 10 kilogramów – następowały kontrole ikara domiaru. Zaczynał się swoisty poker: wpłata pierwszej raty akonto przyszłej kary igra ocały majątek.

W1950 roku zakład stracił piekarnię, która zawadzała Polskiemu Związkowi Łowieckiemu. Jego działaczami byli głównie dygnitarze partyjni irządowi (co zresztą oznaczało to samo), oficerowie ludowego wojska, milicji obywatelskiej ifunkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa. Walka ztaką siłą zgóry skazana była na niepowodzenie. Blikle przeniósł więc piekarnię do lokali zajmowanych przez ekspedycję hurtową ipakownię, zmniejszył personel, czasowo zawiesił eksport ipostanowił przeczekać.

Publicznie oznajmił, że dobrowolnie firmy nie odda. Śmiałe to były słowa wlatach pięćdziesiątych itrzeba było zapłacić za nie odpowiednią cenę. Nocne kontrole, rewizje, łapówkarstwo, presja propagandy… W1956 roku aresztowano go nawet za „wykupywanie jajek przeznaczonych dla ludności”. Po prostu kupił 15 jajek wnormalnym sklepie, bo mu zabrakło do produkcji.

Ajajka wsklepie były dla klasy robotniczej, anie dla spekulanta, który czerpie swoje dochody zpracy najemnej…

Blikle wysyłał zawsze pączki na stół jury Konkursu Chopinowskiego. Kiedyś Jerzy Urban napisał coś negatywnego na ten temat w„Szpilkach”. Cukiernik natychmiast wyłożył te „Szpilki” na wystawie inapisał taką oto fraszkę: Prawdziwa cnota krytyk się nie boi, ale łgać woczy cnocie także nie przystoi.

Ciągły stres ipresja doprowadziły pana Jerzego do choroby serca iparaliżu. (Zmarł uprogu 1981 roku). Ale gorsze dla trzeciego pokolenia Bliklów było to, że czwarte pokolenie nie było zainteresowane prowadzeniem interesu.

Andrzej Jacek Blikle, syn Jerzego, urodził się – gdzieżby inaczej, jak nie wWarszawie – wowym pamiętnym wrześniu 1939 roku. Chociaż zgodnie zwolą ojca zdobył mistrzowskie papiery cukiernika, wybrał karierę matematyczną, awłaściwie informatyczną (jego specjalność to matematyczne podstawy informatyki). Prywatny zakład nie gwarantował wówczas według pana Jerzego życiowej stabilizacji. Ukończył więc Wydział Matematyki iMechaniki Uniwersytetu Warszawskiego, po studiach obronił doktorat zorganizacji maszyn bezadresowych, aw1971 roku otrzymał habilitację zzakresu semantyki języków programowania. Trzy lata później, wwieku 35 lat został profesorem – jednym znajmłodszych wkraju. Wykładał na uniwersytetach na całym świecie, zaś jego nazwiska absolutnie nie kojarzono zpączkami, tylko znowoczesnymi systemami informatycznymi.


Andrzej Jacek Blikle jest profesorem doktorem habilitowanym, członkiem Rady Języka Polskiego iFundacji Kultury, od 1977 roku pracownikiem Instytutu Podstaw Informatyki Polskiej Akademii Nauk. Specjalizacja: matematyczne podstawy informatyki oraz zarządzanie kompleksową jakością przedsiębiorstw (TQM). Wlatach 1987-1993 był prezesem Polskiego Towarzystwa Informatycznego, którego obecnie jest członkiem honorowym, wlatach 1997-1998 prezesem warszawskiego Klubu Rotary, od którego wroku 2008 otrzymał tytuł Paul Harris Fellow, członkiem rady nadzorczej „Carsebac Polska” (1992-1997), członkiem rady Banku Inicjatyw Społeczno-Gospodarczych (1993-1999), członkiem rady nadzorczej „Makro Cash and Carry Polska” (1997-1999), wiceprezesem oraz prezesem Polskiej Federacji Producentów Żywności (1998-2004). Wlatach 1991-2007 pełnił funkcję prezesa zarządu „A. Blikle sp. zo.o.”, zaś od roku 2008 jest prezesem rady nadzorczej firmy, która wtymże roku otrzymała Medal imienia Tadeusza Kotarbińskiego. Od 2004 członek, aobecnie prezes rady Centrum im. Adama Smitha. Członek Europejskiej Akademii Nauk. Od 2008 roku prezes zarządu stowarzyszenia Inicjatywa Firm Rodzinnych.



Wjednym ze swych wierszy cukiernik-poeta Jerzy Blikle prosił Najwyższego:

…gdy rano mówię swe pacierze,

Modlitwę tę włączam inadal wto wierzę,

że firmę moją chronią moich przodków cienie.
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W paristwie ragdzonym dobrze wstyd by¢ biednym,
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